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K r a k ó w  17 grudnia.

Sygnalizowany nam w sobotę telegra­
ficznie artykuł Fremdenblattu, skierowany 
przeciw Czasowi, brzmi jak następuje:

„Z Krakowa pod d. 13 b. m. otrzymujemy 
z polskiej strony następujące pismo: Artykuł, jaki 
się ukazał 8 grudnia w Czasie, wywołał tu ró­
wnie wielkie wrażenie, jak zdziwienie. Dotych­
czasowy spokojny, wykwintny i zawsze wyższymi 
punktami widzenia wskazany kierunek tego orga­
nu, przyczynił się niemało do powodzenia tej po­
lityki Koła polskiego, która wywalczyła należne 
mu stanowisko wśród austryackicb stronnictw pań­
stwowych. W sposób tak co do formy, jak  co do 
rzeczowych argumentacyj równie skuteczny, bronił 
Czas, przez lata realnej polityki Koła polskiego 
przeciw wszelkim chwiejnym lub chimerycznym 
tendeneyom. W przeciwieństwie z tern pojawił się 
8 b. m. nagle artykuł, który z zapałem, przypo­
minającym stare czasy walki, zwrócony jest prze­
ciw obecnemu postępowaniu Koła polskiego, a 
w szczególności przeciw jego polityce w sprawie 
reformy wyborczej. Dziennik uważa za rzecz ude 
rzającą, że Polacy biorą tak żywy udział w obra­
dach komisyjnych nad reformą wyborczą. Ich rze 
czą byłoby tylko wtedy tak gorąco za nią wy­
stępować, gdyby zamierzona reforma przywrócić 
miała sejmom krajowym prawo wyboru delegacyi 
do Rady państwa. Dla koalicyi nie powinny być 
poświęcane tego rodzaju zasady. W końcu pań­
stwo nie jest przecież dla koalicyi. Czas podniósł 
nawet przeciw gabinetowi zarzut, iż powstał on 
pierwej, niż jego projekt reformy wyborczej — co 
wobec przymusowego położenia, po reformie wy­
borczej Taaffego, było przecież samo przez się 
zrozumiałem. Gdy w Czasie zwykło się upatry­
wać wyraz poglądów, panujących w konserwaty­
wnej frakcyi Koła polskiego, zapytywano się tu 
z niepokojem, czy też może nie dokonywa się 
w Kole polakiem odpadnięcie od koalicyi i zasta­
nawiano się nad tern, gdzie też Polacy szukaliby 
teraz oparcia. Tymczasem — choćby także w W ie­
dniu z tego artykułu chciano wyciągać podobne 
konsekweneye — można z całą stanowczością 
stwierdzić, że od tych enuncyacyj Czasu daleką 
jest nawet ta część Koła polskiego, którą zwykło 
się nazywać frakcyą krakowską. Wszystkie czę 
ści Kola polskiego były w równej mierze zdzi­
wione temi enuncyacyami Czasu, gdyż zostają one 
w zupełnej sprzeczności z polityką i inteneyami 
parlamentarnych przywódców polskich."

Moglibyśmy przedewszystkiem zarzucić 
powyższym słowom błąd formy i upatry­
wać albo brak odwagi, albo lekką obłudę 
w datowaniu z Krakowa 13 b. m. apody­
ktycznego twierdzenia o zdaniu i zapatry­
waniu konserwatywnej frakcyi K o ł a  p o l ­
s k i e g o  i K o ł a  w ogóle.

Pod tym bowiem względem jasnem  
jest, iż nietylko właściwą, ale jedynie mo­
żliwą mogła być na razie data: Wiedeń. 
Do dziedziny jasnowidzenia, magnetyzmu, 
czy hypnotyzmu, należy stanowcze orzecze­
nie w Krakowie, że artykuł Czasu z 8 b. m. 
obcym jest zupełnie tak zwanej frakcyi 
krakowskiej w K o l e  p o l s k i e m  w Wie­
dniu, oraz wszystkim jego częściom, nawet 
gdyby istotnie tak było.

Nie będziemy jednak dłużej rozwodzić 
się nad tym dziennikarskim sposobem czy 
sposobikiem, tern więcej, iż widocznem jest, 
że artykuł Czasu poddał także krytyce osta­
tnie wystąpienia w sprawie reformy wybor­

czej członków Koła, należących do frakcyi, 
dziś nieco idealnie zwanej krakowską.

I nic w tern dziwnego, zastraszającego, 
rozkładowego lub wojowniczego. Czas jest 
starym dziennikiem, ma swoją tradycyę i 
zasady i w tem jego racya bytu. Dlatego 
do swej przeszłości, tradycyj i zasad w da­
nym razie powracać musi, a kiedy od nich 
odbiegają nawet najbliżsi i najdawniej z nim 
złączeni ludzie polityczni, nie wypiera się 
ich, ale nie może wchodzić, tem mniej od­
gadywać, ich chwilowych powodów i opor- 
tunistycznych przyczyn, lecz daje sygnał, 
przypominający, wypróbowany, na tradycyi 
i zasadach strategii oparty szyk bojowy i 
wtedy względy taktyczne nie powstrzymują 
go, bo przekonanym jest, że ponad taktyką 
stoi strategia, czyli dawne, na doświadcze­
niu oparte zasady polityczne.

Sygnał taki nie jest bynajmniej znakiem 
danym do zaczepki, do bitwy, do walki. 
Gdyby Czas widział jej potrzebę, uderzyłby 
w surmę wojenną wprost z Krakowa, jak 
otwarcie zganił to, co za niewłaściwe i nie­
korzystne poczytał, kiedy ta konieczność 
narzuciła mu się.

Dotąd potrzeby walki nie widzi i dlatego 
nie powołuje do n iej; ale w życiu publi- 
cznem, w życiu zwłaszcza parlamentarnem 
walki nie w yklucza, bo jej brak zupełny, 
to zaprzepaszczenie życia publicznego, a 
negacya parlamentarnego.

To zaś, co zganił, zganił w interesie —  
jak go w swem sumieniu pojmuje — 
państwa, kraj u, K o ł a  p o l s k i e g o ,  także 
rządu obecnego i koalicyi, gdyż w jego za­
patrywaniu, istotą obecnego systemu, musi 
być wierność każdego czynnika zosobna, 
dla swoich zasad i uszanowanie tychże przez 
wszystkie składowe części kombinacyi. Ina­
czej byłaby to abdykacya wszystkich na 
rzecz nikogo.

Czas przedstawiając nie dzisiejszą, ale już 
bardzo dawną politykę polską w Austryi, wier­
ną interesom monarchii i zgodnązideąaustrya- 
cką, dzięki Bogu, odosobnionym nie jest i odo­
sobnionym być nie może, a jeżeli z niemałą 
jego przykrością, znajdzie się przypadkiem 
w przeciwieństwie ze swoimi w Ko l e  p o l­
s k i e m przyjaciółmi, to nie może zapominać, 
że tak on jak i jego przyjaciele, liczyć się 
muszą z tymi, co w kraju wyznają ową 
politykę polską w A ustryi, która chroni 
Czas od odosobnienia. Tak dalece jest to 
prawdą, że Czas wystąpieniem swojem z d. 
8 b. m. zajął tylko, raczej przypomniał 
stanowisko K o ł a  p o l s k i e g o  w chwili uka­
zania się sprawy reformy wyborczej.

Dnia 23 października 1893 r. prezes 
Ko ł a  po l s k i e go ,  Ex. Jaworski, przy rozpra­
wach nad projektem reformy wyborczej hr. 
Taaffego rzekł w imieniu Koł a:  „Musi być 
daną podstawa, iż akcya ta podjętą będzie 
tylko w porozumieniu, w harmoni i  z kra­
jami  i i ch repre zent acyami .  W imieniu 
Koła polskiego oświadczam, iż w zasadzie 
nie sprzeciwiając się idei rozszerzenia pra­

wa wyborczego w drodze, odpowiadającej 
naszym autonomicznym zasadom, na przed­
łożony projekt reformy wyborczej nie zga­
dzamy się ze względu na interesa państwo­
we i narodowe, tudzież ze względu na auto­
nomiczne zasady."

Czas 8go b. m. powtórzył pod względem  
zasadniczym to samo.

Wiceprezes K o ł a  p o l s k i e g o ,  Adam 
Jędrzejowicz, oświadczył w bieżącej sesyi 
w wydziale, iż K o ł o  p o l s k i e  stoi przy 
zasadzie prawa Sejmów, obsyłania Rady 
państwa. Tu już nie Czas, ale słowa wice­
prezesa przypomniały to prawo, a skoro 
przypomniały, nie mógł Czas pominąć z lek­
ki em sercem tego prawa i dlatego 8 b. m. 
odwołał się zasadniczo do niego.

Takie było zachowanie się Czasu, i zai­
ste dziwnem byłoby zjawiskiem, gdyby ono 
dało powód do rozterki między nim a jego  
w K o l e  p o l s k i e m  przyjaciółmi; rozter­
ka bowiem nie odnosiłaby się do dziennika, 
ale do jego przeszłości, tradycyi i zasad, 
w imieniu których istnieje przyjaźń.

Ta przeszłość, tradycya i zasady mówią 
zresztą, że we wszelkich ważnych spra­
wach i chwilach nietylko przyjaciele Czasu 
w K o l e  p o l s k i e m ,  ale K o ł o  p o l s k i e  
winno zaczerpnąć wskazówek i siły w kraju. 
Zbliża się zebranie Sejmu, zebranie kieru­
jących ludzi, i nie w Krakowie lub Wie­
dniu, we Lwowie nastąpić może wyjaśnie­
nie położenia i większych lub mniejszych 
nieporozumień; tam także ów obrachunek 
z polską polityką w Austryi, obejmujący 
zarówno Czas, jak jego w K o l e  p o l s k i e m  
przyjaciół.

Nie chcemy zatem sami dziś go sporzą­
dzać , tem w ięcej, że chwila niedaleka, 
w której kompetentnie sporządzonym być 
może.

Nie wątpimy, iż wypadnie co do poło­
żenia obecnego w tym kierunku, iż wyklu­
czy opozycyę dla opozycyi, obalenie rządu 
dlatego, aby jego  miejsce zająć, walkę z nim 
dlatego, że są w nim Polacy, których posa­
dy inni chcieliby zająć; że zatem pozwoli 
z zastrzeżeniem przeszłości, tradycyi, zasad 
i prawa niezbędnego spokojnej krytyki, po­
zostać w obecnej kombinacyi, o ile i do- 
pokąd podoła ona zadaniom i interesom 
państwowym, że nie znagli do zawsze — zwła­
szcza dla nas —  niepożądanej ostateczności 
wywracania tego, co jest.

Z tem przekonaniem kończąc, dodamy 
ad usurn Fremdenblattu, iż daje nam dobre 
świadectwo za przeszłość, ale z artykułu 
ostatniego nie jest zadowolony. — W prze­
szłości Czas tych samych zasad bronił, 
a w chwili wniesienia ustawy wyborczej 
hrabiego Taaffe przypomniał, jak to znowu 
dnia 8go b. m. uczynił, prawo Sejmów. 
Fremdenblatt zaś lub jego inspiratorowie 
zgadzają się z Czasem wtenczas, kiedy on 
zgadza się z ich postępowaniem, ale jeżeli 
w spokojnej i objektywnej krytyce podnosi 
zarzuty, wtenczas mu odmawiają świadec­

twa spokoju i politycznej wytrawności. Przy­
pomina to Bismarcka, który każdego kry­
tyka swej polityki cechował mianem Reichs- 
fe inda . Wprawdzie Fremdenblatt nie jest 
Bismarckiem i my też i na przyszłość pój­
dziemy, jakieśmy to wyżej określili, za swo­
jem przekonaniem i za swojemi zasadami, 
bez względu na opinię. . .  Fremdenblattu.

Przegląd polityczny.
Z Petersburga, ze strony bezwarunkowo wiaro- 

godnej, otrzymuje Polit. Corresp. potwierdzającą 
wiadomość, iż jenerał adjutant H u r k o  w najbliż 
szym czasie ustąpi ze swego, zajmowanego od r. 
1883 stanowiska jenerał-gubernatora i głównodo­
wodzącego okręgu wojskowego warszawskiego i 
zamieszka stale w południowej Francyi. Nomina- 
cya jego następcy, obecnego ambasadora przy 
dworze niemieckim, hr. S z u w a ł o w a ,  nastąpić 
ma w pierwszych dniach stycznia. W rozstrzyga­
jących kołach rosyjskich tej zmianie na czele 
zarządu Królestwa Polskiego przypisują znaczenie 
zmiany systemu, po którym oczekiwać należy ra­
dykalnych zmian w traktowaniu ludności polskiej 
oraz żydów.

Po zajmującej i ożywionej dyskusyi odmówił 
parlament niemiecki 168 głosami przeciw 58 ze­
zwolenia na ściganie deput. Liebknecbta i pięciu 
innych socyalistyczuych deputowanych za obrazę 
majestatu. Żądanie prokuratoryi poparli tylko kon­
serwatyści i stronnictwo rzeszy. W imienin cen­
trum przemawiał sędzia R o e r e n ,  wyborny mów­
ca i znakomity prawnik, który dowodnie wykazał, 
że wydanie deputowanych w danym wypadku na­
ruszałoby nietykalność poselską i pozostawałoby 
w sprzeczności z artykułem 30 niemieckiej kon- 
stytncyi. Kanclerz książę H o h e n l o h e  tak przed­
stawił faktyczny stan rzeczy: Podczas posiedzenia 
parlamentu część socyalno demokratycznego stron­
nictwa nie powstała przy okrzykach na cześć ce­
sarza. Ta demonstracya obraziła uczucia monarchi- 
czne Izby. Mimo ogólnego oburzenia oświadczył 
prezydent, że nie leży w jego mocy zaradzić po­
dobnym wypadkom, lub je ukarać. Nie pozosta­
wało zatem nic innego, jak  wezwać pomocy są­
dów. — Socyalista S i n g e r  zauważył, że wobec 
takiego zapatrywania lepiej było żandarma do Izby 
wysłać, albo kontrolować obrady parlamentu przez 
komisarza policyi, któryby również rozstrzygał, kie 
dy parlament ma być rozwiązany. — Mowa no­
wego ministra spraw wewnętrznych KO 11 e r  a nie 
wywarła wrażenia. Deput. B e n n i g s e n  wyjaśnił 
stanowisko narodowo - liberalnych w tej sprawie, 
podnosząc, że nietykalność poselska parlamentu 
musi być uszanowana. Jednocześnie uzasadniał wnio 
sek swego stronnictwa, domagający się rozszerze­
nia władzy prezydenta Izby. Dep. R i c h t e r  zau 
ważył, że socyalni demokraci byli dotychczas od­
osobnieni, ale wniosek prokuratora popchnął ku 
nim wszystkie stronnictwa, a pierwszy występ 
nowego kanclerza był zupełnie nieszczęśliwy. Mi­
nister sprawiedliwości S c h ó n s t e d t  nadmienił, że 
chodzi tylko o rozstrzygnięcie pytania, czy ściga­
nie sądowe socyalistów ma zaraz nastąpić, czy po 
zamknięciu sesyi. Imieniem Kola polskiego oświad­
czył się p. C e g i e l s k i  przeciwko wnioskowi pro­
kuratoryi , zaś antysemita L i b e r m a n n  von Son-  
n e n b e r g poparł takowy.

Z mowy dep. B e b 1 a wyjmujemy końcowy ustęp: 
Na prawej stronie Izby zasiadają ladzie , którzy 
w ostatnich czasach niechętnieby wznosili okrzyk 
na cześć cesarza. P r e z y d e n t :  Nie mogę pozwo­
lić, abyś pan rzucał podejrzenia, których udowo­
dnić nie potrafisz. Be b e l :  „Nikt nie podkopał tak 
powagi korony, jak  narodowo-liberalni i konser­
watyści, ale w Niemczech panują obecnie gorsze 
stosunki, niżeli w Rzymie za czasów Kaliguli.

Przypominają one epokę Tyberyusza, kiedy dela- 
torowie oskarżali najszlachetniejszych mężów o 
obrazę majestatu. P. Bennigsen, który przysięgał 
wierność najpierw królowi hanowerskiemu, a na­
stępnie Hohenzollernom, nie ma prawa zarzucać 
innym obłudy. A p. Miquel! dawny ateista, komu­
nista, republikanin i organizator chłopskich bun­
tów, występuje dziś jako minister z takim wnio­
skiem. W innych krajach ministrowie, którzyby 
podobny wniosek postawili, nie pozostawaliby trzy­
dziestu minut w urzędzie, ale niemiecka serwili- 
styczna natura znosi takie rzeczy. „ P r e z y d e n t :  
Obrażasz pan naród niemiecki! Przywołuję pana 
do porządku. Beblowi odpowiadał B e n n i g s e n ,  
który usiłował wytłómaczyć złamanie wierności 
królowi Jerzemu, i utrzymywał, że gdyby słucha 
no jego rad, Welfowie panowaliby dotychczas 
w Hanowerze. Po odrzuceniu wniosku prokura 
toryi, przyjął parlament przeciwko głosom socyali- 
listów i postępowców rezolucyę, wzywającą komi- 
8yę regulaminową do opracowania przepisów, któ 
reby wzmocniły dyscyplinarną władzę prezydenta.

Korespondencya „Czasu1!
(Z  Koła polskiego).

Wiedeń 16 grudnia.
Na posiedzeniu dzisiejszem Koło poselskie pol­

skie obradowało o projektach ustaw zamieszczo­
nych na porządku dziennym najbliższych posie­
dzeń Izby poselskiej, a najprzód nad projektem 
ustawy, zmieniającej i uzupełniającej ustawę o 
żandarmeryi z 26 lutego 1876 r. Rządowy pro­
jek t tej nowej ustawy o żandarmeryi roztrząsnęła 
izbowa komisya wojskowa, poprawiła go co do 
kilku postanowień i przedłożyła Izbie wnioski 
swoje. Nadto mniejszość komisyi przedłożyła dwie 
poprawki do projektowanej ustawy i dwie rezo- 
iucye z wezwaniami do rządu, tyczącemi się zakresu 
jego działania co d o , organizacyi żandarmeryi, 
regulowanego rozporządzeniami władzy wyko­
nawczej.

Pierwszy głos zabrał członek komisyi wojsko­
wej poseł P o p o w s k i  i wniósł, aby Koło głoso­
wało w Izbie za projektem ustawy o żandarmeryi, 
przedłożonym przez tę komisyę. Wniósł także, aby 
głosowało przeciw poprawkom do §§ 16 i 20, 
proponowanym przez mniejszość komisyi, a nato­
miast za wnioskiem, który wniesie poseł z T y­
rolu Thurnher, cofając swoją poprawkę do § 20, 
gdyż wniosek jego w innej formie obejmować bę­
dzie tę poprawkę. Co do rezolucyi, wniesionych 
przez mniejszość komisyi, przemawiający nic nie 
proponuje, gdyż pozostawili to polscy członkowie 
komisyi orzeczeniu Koła.

Członek komisyi wojskowej, poseł C h r z a n o w ­
s k i ,  poparł wniosek, aby Koło głosowało za pro­
jektem ustawy o żandarmeryi według wniosków 
kom isyi, bo ta zaprojektowana ustawa poprawia 
co do wielu postanowień ustawę o żandarmeryi 
z r. 1876 dziś obowiązującą, a między innemi wyzna­
cza funduszowi krajowemu odpowiedniejsze wyna­
grodzenie ze skarbu państwa za kwatery dostarczone 
żandarmeryi. Nadto komisya utrzymała w § ^ p o ­
stanowienie, iż znajomość języka krajowego jest wa­
runkiem przyjęcia do żandarmeryi, gdyż bez tej 
znajomości języka krajowego nie może żandarm 
pełnić należycie swojej służby. Ponieważ zaś żan- 
darmerya, chociaż wojskowo zorganizowana, woj­
skową karność i wojskowych naczelników mająca, 
jednak jako służba bezpieczeństwa publicznego 
p o d l e g a  w ł a d z o m  a d m i n i s t r a c y j n y m  
powiatowym i krajowym, od władz tych otrzy­
muje polecenia i im raporta składać winna, co 
wszystko orzeka wyraźnie § 2 ustawy — przeto 
winna raporty te składać w języku takim , w ja ­
kim te urzędy urzędują, a mianowicie w Galicyi 
w języku polskim , bo władze te administracyjne

I. B. de Rossi.
(Dokończenie).

Żadna metoda, ani systemat nie przewodniczył 
rozwojowi i ozdobie tych podziemnych krużgan­
ków, a jednak podnosi się z nich zgodny chór 
jednolitości katolickiej, promieniejącej z każdego 
szczegółu. Oto n. p. wizerunek Najświętszej Panny 
z końca 1 lub początku II wieku, niezawodnie od­
tworzony ręką malarza, który jeszcze z ust apo­
stolskich mógł zasłyszeć wieść dobrą. Dalej mno­
gie odwzorowanie wskrzeszenia Łazarza świadczy, 
iż pierwotna sztuka chrześciańska czerpała swe 
natchnienia nietylko z trzech synoptycznych Ewan- 
gelij, lecz nadto z tej czwartej Ucznia umiłowa­
nego, która najmilszem była źródłem natchnienia 
dla artystów pierwszych wieków. Częste uosobie­
nie Piotra w Mojżeszu stwierdzało wczesne chrze- 
ściańskie pojęcie pierwszeństwa w kościele i prze­
wodnictwa książęcia apostołów. A cóż nam mówić
0 eucharystycznych freskach, które nadały całemu 
szeregowi cubiculi w kalikstowej katakumbie 
miano izb sakramentalnych, mnóstwem jasnych
1 jawnych godeł, odnoszących się do chleba 
anielskiego? Epigrafika idzie tu o lepsze z sztu­
ką, aby udowadniać wczesne nabożeństwo do mę­
czenników, wiarą w świętych obeowanie, w orę­
downictwo niebieskich mieszkańców, w skuteczność 
modlitwy za umarłych. W kolebce Kościoła od­
najdujemy pierwowzór dzisiejszych obrządków, 
wszystko, co nam drogie i święte, to też katolik, 
słuchający dziś Mszy świętej w tych podziemiach, 
zgoła nie czuje się tu obcym, nie widzi dokoła 
siebie nic zamierzchłego, ani zwietrzałego...

Natomiast innowiercy nieraz ztąd wynoszą dzi­
wne zamącenie spokoju wewnętrznego i zaniepo­
kojenie sumienia.

— Jakież wrażenie pańskie objaśnienia robić 
zwykły na protestantach? — pytał raz nieznany 
pielgrzym Rossi’ego.

— Nie troszczę się o to — odparł archeolog — 
powiadam i opowiadam, co wiem, co widzę i na 
tem koniec.

— Nie koniec — podchwycił nieznajomy. — Po­
waga twych badań, szczerość przekonań i wykładu 
prowadzą do zastanowienia i rozmyślania. Jestem 
sam protestantem i pod tem odchodzę wrażeniem.

Gdzież go ono zaprowadziło? Kto odgadnie, ilu 
z tych, co mieli dojść z czasem do pełności świa­
tła i wiary, tu za pośrednictwem Rossi’ego, w mro­
ku podziemi starochrześciańskich otrzymali pierwszy 
błysk prawdy i łaski.

A tymczasem Rossi nigdy nie wsnuwał polemiki 
ani kontrowersyi do swego wykładu. Za silnie 
wierzył, za wiele umiał, aby się bawić w słowne 
szermierki i spory. Niema tu miejsca na apologe- 
tykę, mawiał chętnie, gdy fakta same przez się 
najwymowniej świadczą! — Wobec tego, delikatne 
uczucie uczonego i wierzącego męża, nie śmiało, 
nie chciało dodać ni słowa. Rozumiał on dobrze, 
iż nad wymowę ludzkiego głosu wymowniej prze­
mówią głazy, groby, napisy, freski. Unikał zresztą 
sztucznego rozrzewniania i porywania słuchaczy, 
liczył na rzecz samą nie na słowa, aby donioślej­
sze na zebranych sprawić wrażenie. W tych kon- 
ferencyach znaczących raz po raz jaką historyczną 
datę, jakie świeże odkrycie, jakie zgromadzenie 
czcicieli męczenników, cultores martyrum, Rossi 
stawał na odłamie kolumny lub kamieniu grobo­
wym w jakiej podziemnej krypcie czy też wierz­
chniej bazylice, rozpoznanej nad ziemią jego in­
stynktem i nauką. Dopieroż przez blisko godzinę 
tłómaczył, opowiadał, wyjaśniał, elektryzując nie­
raz zgromadzenie takiem n. p. domówieniem: 
„W tem właśnie miejscu, kędyśmy się dziś zebrali 
na dniu 6 sierpnia r. p. 258 papież Syxtus II, 
otoczon swem duchowieństwem, przewodniczył 
zgromadzeniu chrześcian, przekraczając tem samem

surowe, a świeże edykta cesarza Waleryana. 
Wtargnęła nagle polieya, wierni spróbowali omy­
lić jej kroki, zapewnić przynajmniej ocalenie 
i ucieczkę kleru. Atoli stary papież i jego dyako- 
ni sami się nazwali, sami wydali w ręce oprawców. 
Stracono ich o parę kroków od miejsca, gdzie 
stoimy, wieczorem zaś pogrzebiono w krypcie, 
znajdującej się u stóp naszych." Podobne nawia­
sowe wspomnienia z największą wypowiedziane 
prostotą, oczywiście potęgowały wrażenie i wzru­
szenie, ogarniające na głos Rossiego.

Prace jego związały się z panowaniem Piusa IX, 
który tyle miał zrobić dla katakumb i tyle popar­
cia udzielił Rossiemu. Polityczne przełomy nie 
wstrzymały zabiegliwości znakomitego archeologa. 
Pierwsze jego wielkie odkrycia przypadły bezpo­
średnio po powrocie Papieża z Gaety, nie ustały 
po zaborze Rzymu. Wprawdzie po zdobyciu Porta 
Pia, Rossi na razie myślał, iż wszystko stracone, 
że nawet Roma sotterranea nie ujdzie zaborców 
chciwości. Opowiadają, iż w dniu wkroczenia wojsk 
włoskich wielki archeolog zstąpił w ukochane pod­
ziemia i długo, długo w krypcie św. Cecylii się 
modlił, żegnając, jak  mniemał, na zawsze dotych­
czasowe pole swych znojów, polecając całość umi­
łowanych cmentarzysk opiece świętych męczenni­
ków. Zapewne niemałe niebezpieczeństwo groziło 
w owej chwili cmentarzom starochrześciańskim, 
długie toczyć się miały spory, czy właściciele po­
wierzchni nie mają zarazem prawa i do znajdują­
cych się w łonie ziemi skarbów pam iątek. czy o- 
gołoconemu z wszystkich dóbr ziemskich papieżowi 
przysługuje, jak dawniej, własność katakumb, czy 
przy rozbudowaniu stolicy spekulacya budowlana 
uszanuje groby chrześciańskie. Ale Rossi w onej 
chwili wysunął się w roli arbitra i zagroził odwo 
łaniem się do wszystkich uczonych całego świata, 
gdyby zaborcy targnęli się na najdroższe chrze- 
ściańskie pamiątki. Niema wątpliwości, iż jego to 
słowo ocaliło katakumby.

Odtąd przejął posłannictwo ratunkowe wobec za­

machów nowoczesnych wandalów. Niepodobna ob 
liczyć, ile pomników starego Rzymu czynne jego 
rzecznictwo obroniło od bezmyślnej zagłady. Do 
głębokiej wiedzy i genialności łączył on pierwszo 
rzędne zdolności dyplomatyczne, umiał nieraz u- 
przejmem słowem wstrzymać młot, zwrócony prze­
ciw najstarszym i najszanowniejszym zabytkom. 
Pewnego razu przyszło mu n. p. z osobną bronić 
wymową części muru obwodowego wiecznego mia 
sta od strony Via Salaria, przeciw złowrogim zr. 
miarom rady municypalnej, zebranej na Kapitolu 
Darmo przekładał, iż mur ten pomnikiem wale­
czności Belizaryusza, najazdu Gotów pamiątką, 
świadkiem jednego z największych przełomów 
w dziejach rzymskich. Prześwietna rada bodaj o 
tem wszystkiem nie wiedziała wcale i nie zdawała 
się też łatwą do przekonania i pokonania. Do koń 
ca zdania się chwiały, nareszcie jednak wpływ 
Rossiego przemógł i wstrzymał nowe wandalizmu 
zakusy. Wieczorem odebrał depeszę gratulacyjną, 
pełną wyrazów wdzięczności, a podpisaną: Beli- 
sario. Dowiedziano się niebawem, iż owa depesza 
złożoną została w biurze telegraficznego urzędu 
przez syndyka Rzymu, księcia Torlonię.

Ze smutkiem przychodzi sprawdzić, iż praco­
wity robotnik Boży, odwołany od p łu g a , wśród 
dnia znoju, nie chylącego się jeszcze ku zacho­
dowi, tyle jeszcze zostawił niedokończonych dzieł 
i zadań. Wprawdzie odsłonił i sporządził topo 
grafię głównych cmentarzysk i przybytków sub- 
urbikarnych, które otaczały Rzym, niby pierście­
niem miejsc świętych i drogich, wydał trzy tomy 
olbrzymie swej Roma sotterranea, dwa tomy in- 
skrypcyj, nieprzejrzane fascykuly biuletynu archeo­
logicznego, spółpracowal z Mommsenem w berliń­
skim Corpus inscriptionum latinarum, dokonał py­
sznej publikacyi Mozaik chrześciańskich w Rzy­
mie, podawał rękę wszystkim pracom w dziedzinie 
archeologii chrześciańskiej podjętym, gdziekolwiek 
takowe jego pomocy i światła wzywały. Niestety! 
pendent opera interrupta  i mnóstwo rzeczy roz­

poczętych bodaj znajdą godnego następcę Rossie­
go, aby jego prace uzupełnić i dokończyć. Jeśli 
Rossi nie utworzył szkoły i niema wielu wybi­
tniejszych uczniów, niezawodnie płynie to ztąd, iż 
w olbrzymiej jego spuściżnie nie dość się po świę­
cie rozczytują. Zagłębienie w niej starczyłoby, aby 
uk8ztałcić nietylko archeologów, lecz i historyków, 
zaprawionych w ścisłość jego metody.

Niewątpliwie pozostanie na długo pamięć czło­
wieka, który nietylko wielkością geniuszu, lecz i 
serca wielkością się odznaczał, który nietylko je­
dnał sobie powszechne uwielbienie, lecz i gorące 
uczucia tych wszystkich, co mieli szczęście doń 
się zbliżyć. Bo nietylko był to mąż uczony o nie­
skazitelnej sumienności badań, lecz nadto uoso­
bienie szlachetności, prawości, dobroci o prostocie 
i łagodności gołębia; sine feUe palumbus, żeby doń 
zastosować jeden z najrzewniejszych katakumbo- 
wych napisów. Dla nas zaś, którym żyć przypa­
dło wśród okresu zwątpienia i rozstroju, blużuierstw
i przeczeń, usiłujących podkopać opokę Piotrową, 
Jan  Chrzciciel de Rossi pozostanie przedewszyst­
kiem chorążym prawdy, rycerzem wiary, szermie­
rzem jedności katolickiej, której początki wypro­
wadził z podziemnych cmentarzy chrześciańskich, 
aby zachwianych utwierdzić w wierności niegdyś 
krwią męczenników przypieczętowanej.

Może to hołd spóźniony, w każdym razie nie­
dostateczny, ale jeżli zwróci naszych czytelników 
ku wertowaniu spuścizny Rossiego i uczczenia jego 
pamięci, cel nasz będzie osiągniętym. Chyba jeśli 
kto, to my Polacy, możemy i powinniśmy się za­
liczyć do rzędu tych cultores martyrum, którym 
przewodniczył Rossi. Męczeński naród, nad inne 
powinien czcić ślady męczenników i zaprawiać 
się w katakumbowem życiu, dzielności i cnocie.

F...
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w polskim języ k a  urzędują. Jakko lw iek  zaś w y­
daw anie postanow ień, tyczących się organizacyi 
uzbrojenia i służby ta n d a rm e ry i, należy do w ła­
dzy w ykonaw czej, jed n ak  potrzeba w oddzielnej 
rezolucyi wyrazić żądanie, aby żandarm erya w tych 
sp raw ach , w których podlega władzom adm ini­
stracyjnym  (zwanych w A ustryi władzam i polity­
cznymi) , sk ładała  im raporty  w ję z y k u , w któ­
rym te w ładze urzędują. Przedstaw iał to już p rze­
m aw iający na poufnych naradach komisyi woj­
skowej , popierali go inni polscy członkow ie, ale 
bez uchwały K oła nie wnieśli oddzielnej rezolu- 
cyi. Rezolucya, ja k ą  proponuje, je s t znacznie od 
m ienna od rezolucyi, wnoszonej przez posłó .v mło- 
docze8kich.

Poseł A b r a h a m o w i c z  Eugeniusz popierał 
zdanie posła Chrzanowskiego. Z doświadczenia 
swego sądowego wie, ja k ą  trudność stanowi d la  
żandarm ów  obowiązek sk ładan ia  w języku  nie­
mieckim raportów  sądom i władzom adm inistra- 
cyjnem , których w Galicyi urzędowym językiem  
je s t język  polski. Obowiązek sk ładan ia  przez żan­
darm ów raportów w języku  niem ieckim  jes t po­
wodem braku w G alicyi odpowiednich indyw idu 
ów do żandarm eryi i przyjm ow ania do żandarm e- 
ryi wielu Czechów, nieznających ani stosunków 
m iejscow ych, ani języ k a  polskiego, który znać 
pretendują  z^powodu, że um ieją po czesku, a  rze- 
cywiście nie rozum ieją naw et języka  polskiego.

Poseł S o k o ł o w s k i  przedstaw ił, że wielu żan­
darm ów w G alicyi nie umie po polska, co w y k a ­
zało się podczas zajść na granicy przy Morskiem 
Oku. Przeto należy żądać, aby ściślej był w yko­
nyw any § 19 ustawy, orzekający, iż przyjmownny 
do żandarm eryi powinien dobrze znać język  k ra ­
jow y.

Poseł P i ę t a k  popierając żą d a n ia , wyrażone 
przez posłów Chrzanowskiego i Ahraham owicza, 
sformułował odpowiednią rezolucyę, k tórą  popie­
rali także posłowie Rutowski i Potoczek.

Poseł A h r a h a m o w i c z  Dawid w niósł, aby 
Koło przedłożyło w Izbie tę rezolucyę w razie, 
gdyby m inister obrony krajow ej nie złożył w Iz ­
bie ośw iadczenia zadaw aluiającego.

Poseł R o s z k o w s k i  poruszył inną spraw ę. Z a­
patrując się ze stanow iska hum anitarnego, przed­
łożył następujący w niosek: „W zyw a się rząd, aby 
dzisie jszą broń żandarm ów, zaw ierającą kule 
rozszarpujące, zastąpił przez broń, która ma po­
ciski ciała ludzkiego nierozszarpujące.

Co do tego wniosku posłowie C h r z a n o w s k i ,  
P o p o w s k i i  A b r a h a m o w i c z  Eugeniusz przed­
staw ili p rzedew szystkiem , że wydanie rozporzą­
dzeń co do uzbrojenia i um undurowania żandar­
meryi należy do w ładzy w ykonaw czej, dalej w y­
k aza li, że obecnie żandarm erya uzbrojoną jest 
w karab iny  tegoż samego sy stem u , co arm ia au- 
stry ack a , że obecnie w szystkie arm ie w Europie 
m ają karabiny, z których w ystrzelona kula ma 
rnch rotacyjny, i że na kongresie występowano 
tylko przeciw użyciu do karabinów  kul pęka ją ­
cych, których ani żandarm erya, ani armia austry- 
acka nie używa. Zresztą żandarm  powinien być 
dobrze uzbrojony, gdyż także rozbójnik , przeciw 
którem u żandarm  nieraz staw ać musi, byw a z wy 
kle dobrze uzbrojony. Sam a wiadomość, że żan ­
darm  jest dobrze uzbrojony, może powstrzymać 
od uderzenia na niego i żandarm  nie będzie w ko­
nieczności użycia broni.

Prystąpiono do głosowania. Jednom yślnie prawie 
postanowiono głosować w Izbie za projektow aną 
ustaw ą o żandarm eryi. Uchwalono także, aby za­
brać głos w ogólnej nad ustaw ą dyskusyi, oraz 
przy jej § 19, dla zażądania, iżby ściślej wyko 
nyw ane było postanowienie w tym §, nakazujące, 
aby przyjęty do żandarm eryi znał dobrze język 
krajow y. Przyjęto także wyżej przytoczony wnio­
sek Abrabam owicza Dawida, a  uchwalono głoso­
wać przeciw dwom poprawkom i dwom rezolu- 
cyom, wnoszonym przez młodoczeską mniejszość 
komisyi. Natom iast uchwalono głosować za wnio­
skiem, który przedłoży poseł Thuruher, w celu 
zastrzeżenia praw a, jak ie  poBiada sejm tyrolski 
co do uchw alania ustaw y o pospolitem ruszeniu 
w Tyrolu. W szystkimi także glosami przeciw 
trzem odrzucono wniosek posła Roszkowskiego.

Przystąpiło  następnie Koło polskie do obrad 
nad projektem  ustaw y o konkurencyi kościelnej, 
a raczej nad „projektem  ustawy, zaw ierającej po­
stanow ienia, uzupełniające ustawę z d. 7 m aja 
1874 roku, co do pokryw ania potrzeb parafii k a ­
tolickich."

Pierwszy głos zabrał poseł X. R u c z k a .  Przed­
staw ił, iż Sejm galicyjski k ilkakrotnie od 1884 r. 
wzyw ał rząd , aby przedłożył Izbom Rady pań­
stw a projekt takiej ustaw y, ja k ą  obecnie Izbie 
przedłożono. Spełniając żądanie Sejmu posłowie 
polscy, w Radzie państw a zasiadający, upominali 
się także o przedłożenie takiej ustaw y. W ita przeto 
z radością przedstaw iony projekt ustaw y. Dalej 
mówca om awiał obszernie projektow aną ustawę, 
której główne postanowienia, uzupełniające ustawę, 
obowiązującą dotychczas, o konkurencyi kościelnej, 
są : katolicy, właściciele dóbr nieruchomych, poło 
żonych w parafii, powinni konkurować do pokry­
cia potrzeb parafii, bez względu na to, czy w do­
brach tych m ieszkają, czy nie m ieszkają, a kon­
kurow ać w tym że samym stosunku, jak  i mie­
szkający w parafii; a jeżeli są patronam i kościoła, 
sk ładka, k tórą  z tego tytułu dają, wlicza się im 
na poczet konkurencyi. T akże osoby jurydyczne, 
rząd lub instytucye, jeżeli są właścicielami dóbr 
i nieruchomości, położonych w parafii, konkuro­
wać powinny do pokrycia potrzeb parafii. Obie te 
zasady uchwalił Sejm  galicyjski i żądał wprow a­
dzenia ich do ustaw y o konkurencyi kościelnej. 
Słusznie także § 8 ustaw y projektow anej, pozo­
staw ia Sejmom w ydanie dodatkow ych postano­
wień. W nosi więc poseł X. Ruczka przyjęcie ca 
łej ustawy.

Poseł X. P a s t o r  z radością także w ita tę pro­
jek tow aną ustawę, k tóra  stosownie do żądania 
Sejmu rozkłada konkurencyę kościelną. Lecz wy­
raża  niektóre swoje wątpliwości co do § 6.

Poseł A b r a h a m o w i c z  Dawid podniósł za­
sługę m inistra oświecenia i wyznań, p. M adey- 
skiego, iż przedłożył projekt ustaw y, której od 
dziewięciu lat dom agał się Sejm galicyjski. Z a­
razem w skazuje piękną kartę  w dziejach Sejmu 
galicyjskiego, który, chociaż w nim zasiada wielu 
reprezentantów  wielkiej własności gruntowej, do­
m agał się praw ie jednom yślnie przedłożenia usta­
wy, która znaczny ciężar nak łada  na obszary 
dworskie, zdejm ując go z gmin, to je s t z wło­
ścian. Co do nagłości ustawy, proponuje popraw kę 
do § 2, która w niczem nie zmienia jego treści, 
ale dokładniej go stylizuje.

Obecny na posiedzeniu m inister M a d e y s k i  
oświadczył, iż szczęśliwym się czuje, iż mógł 
przedłożyć projekt ustawy, której dom agał się 
Sejm galicyjski, a  k tóra odpow iada dobru K o­

ścioła, państw a i k ra ju  naszego. Poezem dał 
k ilka objaśnień co do szczegółowych postanowień 
ustawy.

Po głosach jeszcze posłów P i n i ń s k i e g o ,  
B o r k o w s k i e g o ,  J ę d r z e j o w i e  z a  i Po-  
t o c z k a ,  który także w yrażał wdzięczność mini­
strowi za przedłożenie tej ustawy, uchwalono je 
dnomyślnie głosować w Izbie poselskiej za przed­
łożonym projektem  ustawy i upoważniono do 
przem aw iania w Izbie posła X . Pastora i jeżeli 
zechce, posła X. Ruczkę.

R ada państwa.
Ośm godzin trw ało sobotnie posiedzenie Izby 

poselskiej i zakończyło się przyjęciem  znaczną 
w iększością prowizoryum budżetowego w drugiem 
i trzeciem czytaniu. Z przywódców stronnictw 
koalicyjnych nie zabierał n ik t głosu, natom iast 
jednak  zaszedł w Izbie ten niezw ykły wypadek, 
iż w dyskusyi wzięli udział po kolei czterej mi­
nistrow ie: Plener, Bacquebem, Scbónborn i Ma 
deyski. Mowa P l e  n e r  a streszczoną była dosta­
tecznie już  w sobotniej depeszy. Oprócz rzeczo­
wych rozumowań, obracających się w zakresie 
wydziału skarbow ego , poruszył m inister także 
kwestye, dotyczące ogólnej polityki, a  w szcze­
gólności dłuższe uwagi poświęcił reformie wybor­
czej, przyczem zaznaczył, iż „wszyscy roztrzyga 
jący  politycy Izby m ają to uczucie, że w ciągu 
tej sesyi spraw a reformy wyborczej stanowczo z a ­
kończyć się musi i że nie możemy iść do urny 
wyborczej w roku 1897, nie rozwiązawszy tej 
kw estyi.” W mowie m inistra, specyalnie dla nas, 
nie mógł być sym patycznym  ustęp, w którym 
mówca zestaw iał do pewnego stopnia koalicyę 
z tak  zwanym kartelem  niem ieckiego parlam entu, 
który to , kartel przeprow adził właściwie najpro- 
duktyw niejszą pracę ustaw odaw czą w parlam en­
cie niem ieckim ." To zestawienie — zdaniem na- 
szem — nie było ani trafne, ani szczęśliwie do­
brane i spodziewamy się, że koalieya nigdy i ni­
czem kartelu  przypom inać nie będzie. Jeżeli so­
bie bowiem uprzytomnimy, że ów o tyle słynny, 
co osławiony kartel, był kom binacyą obm yślaną 
i wytworzoną przez Bismarcka, dla przeprowadzę 
nia w alki kulturnej i że kierunek polityczny na 
dawało mu stronnictwo narodowo-liberalne, które 
powodowało się zawsze w polityce obłudą i służ 
bistością, w spraw ach narodowych brutalnym  szo 
winizmem, a w kw estyach religijnych teoryami 
bezwyznaniowemi — to łatwo nabierzem y wyo 
brażenia o zasadach, celach i skutkach kartelu. 
Ubolewać m usielibyśmy bardzo, gdyby którakol 
w iek z tych cech wybitnie zaznaczyła się w ko 
alicyi.

K rótką, ale żywo zaakcentow aną, a naw et z sil 
nem zacięciem polemicznem wygłoszoną mowę mi 
nistra M a d e y s k i e g o ,  podajem y w całości. Ku 
końcowi posiedzenia wywołało k ilku mówców bu­
rzliw e sceny, a  napastliw e, bo wprost oszczercze, 
bezsilne, bo wprost śmieszne insynuacye Luegera, 
zwrócone przeciw ministrowi ośw iaty, muszą wy­
wołać stanowcze oburzenie we wszystkich kołach, 
w których polityczne antagonizm y nie zatarły 
wszelkiego tak tu  i przyzwoitości, aż do zapomnie 
nia o uczciwym obowiązku szanow ania każdej 
dobrej w iary i każdej osobistej godności.

Przebieg posiedzenia podajemy od mowy m ini­
s tra  Baequebema.

Minister spraw  wewnętrznych m argr. B a c q u e  
h e m  om awia naprzód spraw ę misyi słoweńskiej 
w kościele św. Antoniego w Tryeście i ośw iad­
cza, że władze wcale misyi tej nie zakazyw ały. N a­
m iestnik zwrócił tylko uwagę biskupa na to, że 
napływ ludności słoweńskiej w samo centrum mia 
sta  może łatwo dać powód do zaburzeń, i nie doda­
wał wcale, ja k  to twierdził dep. Ferjancicz, ośw iad­
czenia, że nie może rę c z jć  za utrzym anie po 
rządku. Co do wywodów dep. Spincicza, są one 
dosyć niedokładne. Minister nie wie, czy ma brać 
na seryo to, co dep. Spincicz mówił o tem, ja  
koby rząd miał ustępować listom z pogróżkami, 
jak ie  rzekomo odebrał, oraz o jak ie jś  tajemnej 
umowie z rządem  włoskim, gw arantującej wło 
skiej ludności w Istry i jej obecny stan posiada­
nia. Podobnie rzecz się ma z twierdzeniem , że 
nam iestnik uczestniczy w narodowych demonstra- 
cyacb. M inister polemizuje następnie z dep. Va- 
szatym i z dep. Kram arzem , oraz broni nam iest 
n ika hr. T huna przed zarzutam i Młodoczechów. 
Namiestnik troszczy się ciągle o dobro krają , wiel 
ką uw agę poświęca kwestyom  ekonomicznym i 
gorąco popiera pomyślne załatw ienie wszystkich 
spraw  dotyczących Czech. Nam iestnik nie jest od­
powiedzialnym za wynik wyborów w kolińskich 
gm inach w ie jsk ich ; nie można go czynić pioruno­
chronem wobec niepowodzeń stronnictwa. Mini 
ster uspraw iedliw ia w dalszym ciągu rozwiązanie 
studenckiego Tow arzystw a „Slavia," które usta 
wiło w swoim lokalu posąg Rzeczypospolitej fran­
cusk iej, ozdobiony trójbarw nym  sztandarem , a 
w czytelni miało anarchistyczne czasopisma. Ni­
gdy nie zaprzeczałem temu — mówił m inister — 
że stan rzeczy w Czechach potrzebuje w yjaśnie­
nia. Dopóki jednak  młodoczeskie stronnictwo stoi 
na swojem absolutnie odpornem stanow isku, nie 
będzie łatw o wytworzyć grunt dla pozyskania 
lepszych stosunków. O statnie w ypadki w spra 
wach wyborczych w Czechach powinny oddziałać 
we wprost przeciwnym k ie ru n k u ; nie chcę tracić 
nadziei, że doprow adzą do pożądanego w yjaśnie­
nia. (Żywe oklaski. M inister odbiera powinszo 
w ania).

M inister sprawiedliwości hr. S c h ó n b o r n  w ska­
zuje na sprzeczność tw ierdzeń w spraw ie istryj- 
skich tablic urzędowych. —  Jedni twierdzą, że 
rząd ustępuje naciskowi Słowian, inni pokazują 
numer pism a hum orystycznego, w którym  w yry 
sowano rząd austryacki, ja k  klęczy przed w łoską 
irredentą. Obie strony przeceniają doniosłość sp ra ­
wy. Rząd musi sobie zastrzedz prawo zbadania 
całej spraw y bez namiętności i w poszczególnym 
przypadku tak  postąpić, ja k  uzna za stosowne. 
Pewnej historycznej przew agi nie można za je ­
dnym zamachem zniweczyć. (Potakiw ania ze stro­
ny posłów włoskich). Co do przyszłości nie jest 
rzeczą możliwą, aby każdy poszczególny przy­
padek w ytaczany był przed Izbę i aby tutaj nad 
nim głosowano. Najlepiej będzie, jeśli w ładza 
w ykonaw cza postąpi tak , ja k  uzna za najlepsze. 
Wobec niezaprzeczonego niepokoju w krajach po- 
brzeżnych rząd  uważał za swój obowiązek przy­
wrócić przedew szystkiem  porządek, zastrzedz so­
bie zbadanie spraw y i zawiesić dalsze w ykony­
wanie rozporządzenia. M iaister polemizuje n a ­
stępnie z deputow anym i Kramarzem i Yaszatym . 
Dep. K ram arz skarży ł się, że party i młodocze 
skiej zaczyuają staw ać na  poprzek pewne p rą d y ;

w istocie należy ubolewać, że w m iejsce ruchu 
radykalnego zaczyna wstępować jeszcze rady 
kalniejszy. M inister zna człowieka w latach raczej 
podeszłych, który nie zajmował się nigdy poli­
tyką, ale ma dosyć w ysoki stopień w ykształcę 
nia, a z usposobienia je s t łagodny i pełen ufno­
ści, k tóry na zapytanie, czy należy także do par­
tyi młodoczeskiej, odpow iedział: Naturalnie, wszy 
scy do niej należym y, odkąd wiadomo, że Rieger 
chciał sprzedać Czechy Prusom ! Odpowiedź ta  
odosobniona może być tylko bardzo śmieszna, 
wskazuje jed n ak , do czego doprowadziły ustawi 
czne podjudzania. W końcu dziękuje m inister za 
poparcie, jakiego doznał przy kodeksie karnym  i 
w yraża nadzieję, że i inne ważne projekty refor­
my innych wydziałów znajdą również pomyślne 
przyjęcie. (Oklaski).

Minister wyznań i oświaty Dr M a d e y s k i :  Do­
tknięto we wczorajszych przemówieniach kilku 
punktów, tyczących się wydziału, który rep re­
zentuję. Nie skłoniłoby mnie to do zabrania głosu; 
ze względu mianowicie na prowizoryczną cechę 
przedmiotu obrad obecnych, zastrzegam  sobie 
omówienie tych punktów w ostatecznej dyskusyi 
nad budżetem. Słyszeliśm y wszakże wczoraj prze­
mówienie, dom agające się stanowczo natychm ia 
stowej odpowiedzi. Mowy takiej nie słyszał jeszcze 
parlam ent austryacki. (Bardzo słusznie!) Do dnia 
wczorajszego uważanoby, ja k  sądzę, za niemożli­
wość mowę w tym duchu i tego pochodzenia. 
Kiedy wczoraj słyszałem  gorzkie skargi i żale, 
że „całe Duchowieństwo katolickie prowadzone 
jest na sznurku przez państwo," że „klerem  kie 
ruje się z kancelaryj i m inisterstw ," że ten kler 
„od biskupa do ostatniego wikarego występuje 
jako  narzędzie czarnej policyi" —  czyniłem sobie 
pytanie: kto i przeciw komu podnosi ten ciężki 
zarzu t?  K to? Zapew ne wróg K ościoła? (Bardzo 
dobrze!). N ie, to kapłan katolicki, fachowy teo 
log — tak  nazw ał się mówca sam — teolog, któ 
ry sobie i d la siebie skonstruow ał w łasną nie­
omylność (bardzo dobrze!) w zawodzie wychowy - 
nia dla Austryi kapłanów katolickich.

Przeciw komn ten zarzu t?  Czy przeciw władzy 
państwowej r W formie —  tak , ale w istocie prze­
ciw duchowieństwu jako  całości, od biskupa do 
ostatniego w ikarego, ja k  się w yraził mówca. Szu­
kając bowiem przyczyn tego zjaw iska, że kler 
katolicki — zdaniem mówcy — nie rozw ija „dzia­
łalności re lig ijne j” w Austryi, nie znajdziem y tych 
przyczyn w jak iem ś np. gwałtownem, brutalnem 
postępowaniu rządu wobec K ościoła; przeciwnie, 
schodząc na dno jego wywodów, znajduje się 
źródło m niemanego zjaw iska w tem, że duebo 
wieństwo katolickie spodziewa się od państwa 
korzyści m ateryaluych, czy też —  zapożyczając 
wyrazu z brzmiącego i wyszukanego słownika 
mówcy samego — że duchowieństwo katolickie 
pobiera od państw a „płacę żebraczą." T ak  bar­
dzo głęboko przejął się mówca ową mniemaną 
biernością relig ijną katolickiego duchowieństwa 
w Austryi, że z brudu, który, wedle niego, pozo­
staw ia na szacie duchownego nominacya, stara 
się przyuajm uiej w łasną w yratować osobę (weso­
łość i ok lask’), aby ją  przekazać dziejom jako 
bohaterską postać (oklaski), przekazać ją  owej 
przyszłości, która, ja k  sądzi, nastąpić ma po zapo­
wiadanej przez pewnych ludzi katastrofie powszech­
nej, przekazać ją  jako  nieśmiertelny dowód, że 
przecie i w obecnej epoce „niewoli Kościoła" byli 
kapłani, którzy „mieli serce dla ludu i odwagę 
w ystąpienia w jego obronie." (Oklaski).

Sądzę, że nie przekroczę granic swego powoła­
nia, gdy z tego miejsca całe duchowieństwo kato 
lickie w Austryi —  z w yjątkiem , co prawda, 
mówcy — wezmę przeciw temu ostatniem u w obro 
nę. (O klaski). Zmusza mnie do tego nietylko głę 
boko odczute obrażenie osobistych moich uczuć, 
jak o  katolika (bardzo dobrze!), lecz ze stanow i­
ska  interesów państwowych także szacunek dla 
uprawnionych przedstawicieli Kościoła katolickie­
go, którzy, bez bohaterskich zachcianek (bardzo 
dobrze!) pełnią wzniosłą sw ą misyę religijną wśród 
ludu przez niestrudzone, poświęcenia pełne wyko 
nywanie kapłańskich obowiązków zawodowych. 
(Oklaski). Nie zm ienią tego najgw ałtow niejsze na 
pady, choćby z własnego pochodzące oboza, i nie 
wątpię też ani przez chwilę, że podniecany w osta 
tnich czasach rozkładczy duch buntu przeciw auto 
rytetowi nie wzruszy duchowieństwa katolickiego 
w zgodnem współdziałaniu nad spełnianiem zadań 
etycznych i socyalnych, do których rozwiązania 
dążyć muszą wspólnie państwo i Kościół. (Oklaski).

Skoro już zabrałem głos, niech mi wolno będzie 
odpowiedzieć jeszcze na ustęp z przemówienia in 
nego mówcy. Szanowny przedstaw iciel gmin wiej 
skich piseckich (Vaszaty) powiedział w czo ra j: 
(czytaj: „Cóż widzimy w spraw ach oświaty. Wielu 
czeskich urzędników m inisterstw a ośw iaty : Ger 
man, Jirećek, Weber, częścią pomarli, częścią prze 
szli w stan spoczynku. Rząd postawił zasadę: u trzy­
m ania status quo, żadnej zmiany p osiadan ia! Zo­
baczmy, czy chociaż w tej, zwykłej spraw ie urzę 
dniczej dotrzym ano słowa. Broń Boże 1 w szystkie 
przyrzeczenia, to iałsz i oszukaństwo (wesołość) 
zw ykła uprzejmość mówcy — owszem powołano 
na ich miejsce nie Czechów, ale właśnie najbar­
dziej w yszukanych przeciwników ludu czeskiego", 
tu wymieniono dw a nazw iska urzędników mini­
sterstw a oświaty. Na to mam zaszczyt oświadczyć, 
że rząd nie uznaje stanu posiadania partyj poli­
tycznych w składzie c. k. władz. (Oklaski). Już 
z tego więc pow odu, nadto zaś ze względu na 
przysługujące wyłącznie egzekutyw ie prawo nomi 
nowania urzędników , muszę z całą stanowczością 
odrzucić dyskusyę nad poruszonymi przez mówcę 
personaliami. (Żyw e oklaski). Nie mogę się je ­
dnak powstrzymać od tego, aby całkiem  stanów 
czo się nie zastrzedz przeciw nazyw aniu którego­
kolwiek z urzędników m inisterstw a oświaty, wro 
giem którejkolw iek narodowości) (Żywe oklaski).

Deput. B a r  to  l i  zapow iada, że reprezentanci 
włoskiego ludu innego użyją tonu, jeżeli rząd na­
dal będzie użyczał ucha podszeptom wrogów wło­
skiego żywiołu. Skoro rozgoryczenie ogarnie W ło­
chów, nie będzie m ożna utrzym ać w kraju  po­
rządku. , ,

Dep. B i a n c h i n i  naprzód po kroacku, a  na­
stępnie po niem iecku dow odzi, że D alm acya pod 
względem  praw nopaństw ow ym  należy do Kroacyi. 
Mówca zatem prowizorycznie ty lko zasiada w tej
Izbie. . , _

Deput. K i j  u n  w ystępuje przeciwko dep. Fer- 
janciczow i za jego  mowę w ypow iedzianą na po- 
przedniem posiedzeniu. Dep. Ferjancicz nie zasłu­
guje na nazw ę Słoweńca. Mówca dotyka sprawy 
cylejskiej, że od stanow iska rządu i od życzliwo­
ści stronnictw  skoalizowanych zależeć będzie, czy 
przyjaciele polityczni mówcy pozostaną nadal 
w koalicyi.

Na wniosek dep. H f i t t e r  a  uchwalono zam knąć

dyskusyę. Do głosu zapisanych contra 31 mów­
ców, pro  16. Jeneralnym i mówcami wybrano con­
tra  dep. H erolda, p ro  dep. M eugera.

Dep. Dr H e r o l d :  Muszę wyrazić rządowi u- 
znanie za to, że się od rządu hr. Taaffego przy­
najmniej tem różni, iż nieco żywiej zabiera głos 
w dyskusyi. Po całodziennej dyskusyi doczeka­
liśmy się dziś prawdziwego pochodu m inistrów;
0 mało co nie uwierzyliśm y, że ministrowie także 
chcą upraw iać parlam entarną obstrukcyę. Gabinet 
chce obszernemi mowami odwrócić uw agę parła 
mentu od kardynalnego manco w swojem postę­
pow aniu: oto gabinet niema wcale program u. 
W mowach m inistrów niem a ani jednej jasnej po­
litycznej myśli. Inform acye m inistra spraw  we­
w nętrznych są fałszyw e: nie byłoby przyszło do 
wyboru Raszina, gdyby dzienniki rządowe nie za­
czepiały jego osoby. W ybór ten nie był demon- 
stracyą przeciwko Młodoczechom, lecz przeciwko 
nam iestnikowi. Jest rzeczą niemożliwą i niepa 
tryotyczną rządzić w tem państw ie wbrew nieza­
dowoleniu całego czeskiego ludu. Obecny m ini­
ster skarbu w nam iętnych słowach zarzucał w prze­
szłym roku hr. Taaffem u, że jest niezdolny do 
rządzenia w Austryi i w skazyw ał przytem na sto­
sunki czeskie. W czemże rząd koalicyjny je s t le­
pszy ? Stosunki w Czechach pogorszyły się nawet 
znacznie. W szyscy dobrzy patryoci czescy muszą 
się teraz połączyć, aby te stosunki poprawić. De­
putowani czescy nie podejm ują się uspokajać ludu 
czeskiego wobec k rzyw d, jak ie  temu ludowi są 
w yrządzane. Rząd sam utorować musi drogę do 
pojednania. —  Minister finansów pow iedział, że 
idea koalicyjna w ynika z idei państwowej austrya- 
ckiej. K oalieya pomiędzy krajam i w ęgierskiem i, 
krajam i korony czeskiej i domem habsburskim 
utw orzyła państwo austryackie. Z tem połączył 
się potem czwarty czynnik: część Królestw a Pol 
skiego. Ale tak , ja k  bez królestw a Czeskiego nie 
ma austryackiego państw a, tak  samo niem a wię 
kszości w parlam encie bez reprezentantów  cze 
skiego ludu. Czesi pragną ugody z Niemcami, 
nieodzownym jednak  je j warunkiem  jes t uznanie 
narodowego równouprawnienia.

Mówca om awia następnie spraw ę reformy wy 
borczej. Nie chodzi w niej o uwzględnienie poli 
tycznie w ydziedziczonych, lecz także i polity­
cznie pokrzywdzonych, i to nie o indywidua, lecz 
także o narodowości. D zisiejsze ordynacye wy­
borcze ze względu na praw a narodowości są skan­
dalem. Nie godzi się na podstawie tego niespra 
wiedliwego systemu opierać nowej ustaw y wybór 
czej. R ząd zdaje się przypuszczać, że młodocze- 
ska partya będzie zdruzgotana. K tokolwiek je  
duak będzie reprezentow ał lud czesk i, dzisiejsze 
główne zasady polityki młodoczeskiej muszą być 
zawsze zachowane. Ucisk może tylko na nowo 
zjednoczyć wszystkich Czechów. Koalieya jest 
spruchniałą form acyą, k tóra musi się zapaść. Siła 
młodoczeskiej partyi leży w znaczeniu ludu, który 
ona reprezentuje. Czeski lud wierzy niewzrusze­
nie w dane mu słowo królewskie. Jeżeli czescy 
deputowani głosują przeciwko prowizoryum, nie 
czynią tego dlatego, aby rządowi odjąć środki do 
prowadzenia spraw  państw a. Rząd jed n ak  nie 
ebee ich zaufania, a  oni są  zbyt dum ni, aby za 
ufanie swoje rządowi narzucać. (O klaski na ła ­
wach młodoczeskich).

Dep. Dr M e n g e r  polemizuje z dep. Heroldem
1 przypom ina, że czeskie prawo państwowe nie 
je s t niczem innem, ja k  tylko ja k  najdalej idącem 
panowaniem uprzywilejowanych stanów. (Oho! na 
lawach młodoczeskich). O krzykam i „oho!" nie 
zgładzi się ze św iata historycznych faktów. T a 
kiem prawem państwowem, jak  w asze, ośm iesza­
cie się tylko przed Europą! (Protesty na ławach 
czeskich). Mówca polemizuje w dalszym ciągu 
w sposób szczegółowy z wywodami dep. K ram a­
rza o reformie wyborczej i z uw agam i dep. Schle 
singera o antysem ityzm ie, ażeby następnie przejść 
do spraw y cylejskiej. Jeździłem  sam do Cylei — 
mówił — ażeby się na miejscu poinformować o 
szczegółach spraw y. Otóż przekonałem  s ię , że 
kwestyę cylejskiego gim nazyum  zrozumieć można 
tylko na podstawie znajomości historyi narodo­
wych stosunków w Cylei od la t 10 lub 14. W tym 
okresie czasu wszczynano przeciwko narodowości 
niemieckiej, zam ieszkującej Cyleę, burzę jedną po 
d ru g ie j; obecnie spraw y założenia słoweńskiego 
gimnazyum użyto jako  nowego pretekstu do burzy. 
Niechaj gimnazyum tak ie  założone będzie gdzie 
indziej, potrzebom cywilizacyjnym  stanie się przez 
to także zadosyć. Nie będziemy temu staw iali 
żadnej opozycyi; plan jednak  założenia właśnie 
w Cylei słoweńskiego gim nazyum  musimy uwa 
żać jako  środek narodowej agitacyi i kam panii. 
(Potakiw anie na lewicy). Nasze stanow isko zatem 
w tej spraw ie jest bardzo usprawiedliw ione i zu 
pełnie uzasadnione. (Żywe oklaski na lewicy). — 
Mówca odpiera dalej w sposób energiczny zarzuty 
staw iane jego  stronnictwu i ośw iadcza, że w ła­
śnie teraz na dalekim  wschodzie objaw ia się próba 
wpływów i skutków  liberalnych idei. Mówca przy 
równywa obóz liberalny do Japończyków , an ty ­
semicki zaś do Chińczyków. (Hałaśliwa wesołość 
na ław ach antysem ickich zm usza prezydenta do 
kilku słów upomnienia). Ci, którzy chcą powstrzy­
mać bieg czasu są  złymi konserw atystam i. Prze 
konaliśm y się w komisyi podatkow ej, że praw dzi­
wi konserw atyści nie staw iają niepokonanych prze­
szkód postępowym usiłow aniom , a ty lko reakcy- 
onaryusze antysem iccy p ragną Austryi los Chin 
zgotować. Przeszkadzam y im w tem i dlatego nas 
tak  nienaw idzą. W ypełnim y nasz obowiązek, bo 
walczymy za w ielk ie , szlachetne dobro. (Żywe 
oklaski. Mówca odbiera powinszowania.).

Następnie przem awiał cały szereg mówców, za­
bierających głos dla tak  zwanego „faktycznego 
sprostow ania." Przem aw iali m ianowicie deputo 
w ani: B l o c h ,  K r a m a r z ,  V a ś a t y ,  X.  S c h e i -  
c h e r ,  S p i n c i c z ,  L a g i n j a ,  B u r g s t a l l e r ,  
G e s s m a n n ,  R o b i e  z,  L u e g e r ,  M e n g e r ,  
H a u c k  i S c h l e s i n g e r .  P rezydent upominać 
musiał k ilkakrotnie deputowanych B l o c h a ,  K r a ­
m a r z a  i X.  S c h e i c h e r a ,  aby nie przekraczali 
granic faktycznego sprostow ania; deputowanem u 
B l o c h o w i  zmuszony był naw et prezydent po 
daremnem upominaniu głos odebrać.

Dep. X. S c h e i c h e r  oświadczył, że nie napa 
dał wcale na rząd i nie mówił ani słow a o bru­
dzie, który jakoby m iał być związany z uomina- 
cyą pewnego biskupa. Mówca mówił ty lko , że 
żandarm erya bada, czy duchowny zdatny je s t na 
proboszcza, czy nie. Nie przybierałem  wcale — 
mówił X . Scheicher — pozy w yjątkow ego kap ła ­
na, mówiłem o kapłanach w liczbie mnogiej. Z po­
czucia obowiązku przem awiałem  za podniesieniem 
religijnego wpływu duchowieństwa. Spodziewałem 
się ze strony rządu podziękow ania, a tymczasem 
spotkało mnie coś wprost przeciwnego.

D ep. L u e g e r  polemizuje naprzód z wywodami

M engera i Blocha, a następnie zw raca się do m i­
nistra M adeyskiego. M inister —  mówił dep. Lne- 
ger — twierdził, że w imieniu całego duchowień­
stw a musi zaprotestować przeciwko oświadczeniu 
mojego przyjaciela X. prof. Scheichera. S tw ier­
dzam wobec teg o , że na ostatnim  dolno-austrya- 
ckim wiecu katolickim uznano, jak o  bezw arun­
kow ą konieczność, wyswobodzenie Kościoła z pod 
wpływu państw a; uznaje to także Ojciec św., 
k tóry spraw y Kościoła katolickiego zna nieco le ­
piej, niż m inister ośw iaty M adeyski. X. profesor 
Scheicher był zatem niezawodnie uprawniony p rze­
mawiać w ten sposób, w jak i przem awiał. Ale 
minister, ja k  M adeyski, tem mniej może w tej 
Izbie występować przeciwko deputowanemu, tak 
ja k  mu się podobało, dopóki nie sprostuje bi- 
storyi o swoim zięciu D unajewskim  i o siostrze­
nicy koalicyi, Drze Rosnerze. To jest nepotyzm, 
panie m inistrze, a m inistrow i, który się czegoś 
podobnego dopuścił, nie wolno występować tak , 
ja k  pan w ystępowałeś. (O krzyki oburzenia. — 
W ielki, długotrw ały hałas).

P r e z y d e n t  przyw ołuje mówcę za to w yrażenie 
do porządku.

Dep. L u e g e r :  Przywołaj pan lepiej do porządku 
ministra.

W ciągu mowy dep. H a u c k a stw ierdza p r e ­
z y d e n t ,  że hałas w Izbie je s t tak  w ielki, iż nie 
słychać wcale głosu mówców. Nie można mu za ­
tem brać za złe, że nie przywołuje do porządku 
za słowa, których usłyszeć nie może.

Po końcowem przemówieniu referenta S z c z e -  
p a n o w s k i e g o  uchwalono prowizoryum budże­
towe w drugiem  i trzeciem czytaniu.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
Izby stoi: 1) Ustawa o żandarm eryi. 2) Ustawa o 
pokryciu potrzeb katolickich gmin parafialnych. 
3) Ustaw a o wypoczynku niedzielnym.

Dep. B e e r  złożył spraw ozdanie komisyi bu­
dżetowej w s p r a w i e  r e g u ł a c y i  p l a c  u r z ę ­
d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  Spraw ozdanie za­
wiera znany projekt m inistra skarbu o dodatkach 
służbowych i zaznacza również dla usunięcia 
wszelkich wątpliwości, że także urzędnicy VIII 
klasy rangi otrzym ać m ają na podstaw ie uchwał 
komisyi budżetowej powyższe dodatki. Także co 
do dodatków drożyznianych podnosi spraw ozda­
nie, dla uchylenia dalszych nieporozumień, że do­
datek ten w ypłacony ma być wszystkim  urzędni­
kom państwowym trzech niższych klas rangi, do 
których naturalnie należy także personal nauczy­
cielski, w pełnej sumie za rok 1895, jakkolw iek 
odnośne polecenie w ydane będzie dopiero w cią­
gu pierwszego półrocza. Referent oświadcza, że 
to prowizoryczue zarządzenie nie uchyla zasadn i­
czej reformy płac urzędniczych, k tóra ma wejść 
na porządek dzienny w najbliższym  czasie, gdyż 
zapewne powiedzie się uzyskać potrzebne środki 
na pokrycie tak znacznego w ydatku. Komisya 
budżetowa przedstaw ia wniosek wzyw ający rząd, 
ab y : 1) w ja k  najkrótszym  czasie przedłożył p ro­
jek t w spraw ie ustawowego uregulowania płać 
urzędników państw ow ych; 2) aż do przeprow a­
dzenia ustawowej reformy udzielił urzędnikom 
czterech niższych klas rangi dodatki służbowe od 
1 stycznia 1895 roku, a urzędnikom X I, X  i IX  
klasy  rangi za rok 1895 dodatki drożyzniane 
jeszcze w ciągu pierwszej połowy przyszłego roku.

P ap iery  G io l i t t ie g o .
Dokumety Giolittiego zostały ogłoszone drukiem 

i odsłoniły cały szereg szczegółów włoskiego pa- 
nam ina, kom prom itując w pierwszym rzędzie p re­
zesa włoskich ministrów Crispiego. Bezpośrednio 
po referacie C ibraria zdawało się, iż z wyjątkiem  
listów, zwróconych C rispieuiu, w szeregu doku­
mentów nie znajduje się nic, coby mogło sprow a­
dzić nowe zaw ikłania i zaostrzyć na nowo daw ne 
skandale Banca R om ana; owszem przypuszczano 
powszechnie, że burza nakoniec się uspokoi i że 
włoskie spraw y publiczne w ejdą znowu na spo­
kojniejsze tory, z których od tak  daw na już ze­
szły. Powodzenie finansowego expos6 Sonnina zda­
wało się wróżyć początek dodatniej pracy p a rla ­
mentarnej około podniesienia opinii i honoru Włoch; 
rewelacye Giolittiego przekonały, że było to tylko 
chwilowe złudzjnie. Jak ie  w rażenie w yw arła ich 
treść i jak  doniosłe muszą być ich konsekweneye, 
wskazuje najlepiej okoliczność, że w sobotę wie­
czorem ukazał się nagle dekret k ró lew sk i, odra­
czający sesyę parlam entarną w kilka godzin po 
uchwale Izby, postanaw iającej dyskusyę nad do­
kum entam i rozpocząć dnia następnego. Klasyfi- 
kacya i układ dokumentów Giolittiego w skazuje, 
że jedynym  celem i przeznaczeniem ich publika- 
cyi był obmyślany i dotkliw y zamach na sta ­
nowisko, znaczenie i opinię Crispiego.

Listy pryw atne, które zam ykały szereg doku­
mentów były, ja k  się teraz pokazuje, tylko k o ­
mentarzem szczegółów, zaw artych w dokum entach 
poprzednich; zwrot ich Crispiemu nie zapobiegł 
w rażeniu , które samo ich istnienie musiało sp ra­
wić w związku z ogloszonemi cyframi i da tam i, 
zwłaszcza w czwartej kategoryi papierów Gilot- 
ti’eg o , znajduje się w niej np. między innemi 
wykaz kasowy Banka Romana z dnia 31 paź­
dziernika 1890 roku z następującem i pozycyam i: 
Dyrektorowi banku oddano d la  Crispiego 50.000 
lirów bez w eksla; weksel Crispiego na 10.000 li­
rów z terminem 15 stycznia 1893 ro k u ; w eksel 
Crispiego na 25 .000 lirów z terminem 3 lutego 1893 
roku; weksel Crispiego na  20.000 lirów bez ter­
minu ; dyrektorow i bankn d la  pani Crispi na ręce 
Lemmiego 20.000 lirów ; dyrektorow i banku dla 
Lemmiego 30.000 lirów, dyrektorow i bauku dla 
Lemmiego 90.000 lirów, w szystko znowu bez wek- 
slów. W książce kasowej osławionej kasy  podrę­
cznej jeneralnego k asy e ra , znajdują się następu­
jące no tatk i: dług Crispiego z grudnia 1888 roku 
w wysokości 90.000 lirów, w dniu 10 grudnia 
1892 roku zredukow any do 55.000 lirów, weksel 
pani Crispi na 30.000 lirów, zaopatrzony w żyro 
jeneralnego kasyera Lazzaroniego.

W paczce, zaw ierającej rozm aite listy znajduje 
się k ilka listów polecających Crispiego, listy pani 
Crispi do Tanlonga w spraw ie odnoszącej się do 
jej dłuższego długu w wysokości 14.000 lirów. 
W liście tym znajdują się między innemi słow a: 
„W ładza zgubiła n a s ; modlę się do Matki Boskiej, 
aby mężowi memu zdjęła ten ciężar". N ajw aż­
niejszy jest pakiet, zaw ierający poufne notatki sę ­
dziego śledczego M asturcellego. N otatki te zaw ie­
ra ją  naprzód spis niewypłaconych weksli z pod ­
pisem m aggiordoma  Crispiego na 16.000 lirów, 
oraz weksli dep. Chiara na 39.404 liry, w szystko 
z roku 1889 ; weksle te według zgodnych zezaan 
urzędników Banca Rom ana eskontow ane zostały 
wskutek szczególniej gorących zaleceń C rispiego;
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dalej znajduje się w spisie wzmianka o wekslu 
dep. Buffardeci w wysokości 13,000 lirów, z u- 
wagą, że wypłacony został według powszechnej 
opinii w interesie rodziny Crispiego, oraz o w e­
kslu właściciela handlu materyj jedwabnych Cam- 
pagnono na 16,000 lirów; weksel ten według ze­
znań Campagnana stoi w związku z zakupami, 
których pani Crispi nie mogła wyrównać; wreszcie 
wspomina spis o wekslu Crispiego na nazwisko 
jego sekretarza Cadella. Termin tych czterech we­
ksli przypadał na r. 1893. W Contocorrento znaj­
dują się następujące glossy: „10 stycznia 1890 
na rachunek L. C. (Lina Crispi) 14,000 lirów ; ża­
dnej opłaty, żadnych procentów."

W księdze głównej pod datą 4 września 1890 
r. zapisano: Crispi L ina, przekaz na Wiedeń złr. 
1969-91. Żadnej upłaty, żadnych procentów. W koń­
cu pomiędzy dokumentami znajduje się także list 
cenzora banku Mazzina do Giolittiego, zawiada­
miający, że w dniu 29 grudnia 1892 r. eskonto 
wano Crispiemu weksel na 29.000 lirów. Weksel 
miał być upłacony 31 marca 1893 r. Można po­
jąć , jakie wrażenie sprawić musiały te daty: na 
sobotniem posiedzeniu Izby włoskiej panowała du­
szna atmosfera.

Dep. Imbriani postawił wniosek, aby natych­
miast rozpocząć dyskusyę nad sprawą dokumen­
tów. Crispi podniósł się z miejsca i donośnym gło­
sem zawołał: „Wydrukowane i dzisiaj rozdane 
dokumenta są podstępnem nagromadzeniem fał­
szerstw, kłamstw i oszczerstw." Wniosek Imbria 
niego odrzucono następnie 188 głosami przeciwko 
179; dyskusyę uchwalono rozpocząć dnia nastę­
pnego. Giolitti był w Izbie nieobecny. Wieczorem 
nastąpiło odroczenie Izby. Dzienniki ogłaszają in­
terview z ministrem Saracco, który miał oświadczyć, 
że gabinet nie jest solidarny z Crispim i nie my­
śli królowi wręczać swojej dymisyi. Równocześnie 
podają dzienniki wiadomość, że Crispi wniósł do 
sądu skargę o oszczersstwo i fałszerstwo przeciw­
ko deputowanym Giolittiemu i Mazzino, oraz prze­
ciwko sędziemu śledczemu Martuscellemu. Włochy 
weszły zatem w nową epokę skandalów, których 
rozmiary są jeszcze większe i jeszcze bardziej gor 
szące niż poprzednie.

H B O I  I M  A .

Kraków 17 grudnia.
— Za spokój duszy ś. p. ks. Marceliny Czartory 

skiej, prezesowej Towarzystwa pań miłosierdzia św 
Wincentego ii Paulo, odprawi się Msza św. we środę 
dnia 19 b. m. o godz. 9 rano w kościele św. Barbary.

—  W Tow arzystw ie m uzycznem odbyło się wczo­
raj o godz. 3 po południu pod przewodnictwem prof. 
Rasparka walne roczne zebranie przy niezwykle 
cznym udziale członków. Po odczytaniu sprawozdania 
zarządu Tow. muzycznego i konserwatoryum za rok 
1894 przez sekretarza Towarzystwa, p. Franciszka 
Statowskiego, i po kilku interpelacyach w sprawach 
mniejszej wagi, przystąpiono do wyboru prezesa 
w miejsce prof. Fr. Kasparka, który oświadczył, że 
wyboru nadal przyjąć nie może. Powstała ożywiona 
dyskusya, w której prof. Stopczański postawił kandy 
daturę prof. Henryka Jordana i ten też w głosowa 
niu kartkami wybrany został prezesem, większością 
głosów zwyciężywszy kandydata, przedstawionego 
przez wydział. Następnie wybrano wiceprezesem To 
warzystwa p. Wincentego Tarłowskiego, w miejsce 
p. Mrazka, złożonego chorobą. Przez aklamacyę za 
twierdzono nadal wybór dotychczasowego skarbnika 
p. Władysława Fischera. Następnie znów zaogniła 
się dyskusya, wskutek wniosku p. Dra Ksawerego 
Górskiego, który żądał, aby dyrektor konserwatoryum 
p. Władysław Żeleński, oraz dyrektor Tow. p. Wiktor 
Barabasz, jako osoby płatne przez Towarzystwo, wy 
kluczeni zostali z wydziału. Nie pomogły odpowiedzi 
wykazujące, że p. Barabasz wszedł do wydziału weku 
tek agitacyi samego Dra Górskiego, a p. Żeleński 
jest dyrektorem konserwatoryum, nie zaś urzędni 
kiem Tow. muzycznego, i że teraz nie pora na wnio 
ski, bo rozpoczęto już wybory. Wnioskodawca, nie 
dawszy za wygrane, żądał, aby obaj dobrowolnie 
zrzekli się swojego głosu w wydziale. Dopiero za 
kończyło oryginalny ten i co najmniej niesmaczny 
epizod, energiczne zgromienie mov>cy przez przewo 
dniczącego, poparte hucznemi kilka minut trwającymi 
oklaskami i okrzykami, wskazującemi niedwuznacznie 
iż p. Górski w tej walce stoi odosobniony, pomimo 
dwu lub trzech głosów, które z początku bronić usi 
łowały straconego posterunku. Po tej świetnej satys 
fakcyi, danej przez zebranych prawdziwe; powadze 
i zasłudze, przystąpiono do dalszych wyborów. Na 
delegatów administracyjnych najwięcej głosów otrzy 
mali pp. Dr Stan. Abłamowicz i X. Dr Wądolny, na 
delegata artystycznego p. Dr Jan Raczyński. Dopiero 
około godz. 6 rozeszli się zebrani. Bliższe daty z dru 
kowanego sprawozdania rocznego, rozdanego na zgro 
madzeniu, podamy niebawem

—  Odezwa. Podpisani zalecają pp. wyborcom Koła 
H oddziału II pp. Wawrzyńca B u j a ń s k i e g o ,  prze 
mysłowca i Ludwika K a d e n a ,  przemysłowca, jako 
kandydatów na radców miejskich przy wyborach we 
środę dnia 19 grudnia 1894 r. odbyć się mających,

Kraków dnia 16 grudnia 1894 r.
Franciszek Bartik, właściciel realności; W ładysław  

Ekielski, architekt; Jan  Federowicz, kupiec 
i właściciel realności; W ładysław Fischer, ku 
piec i właściciel realności; Eugeniusz Heller, 
właściciel ap tek i; D r Leon Horowitz, adwokat 
D r Faustyn Jakubowski, adwokat; Walery an 
Leiniowski, kupiec i wł. real.; Wojciech Ł y  
sakowski, wł. realn.; A d o lf Meissner, fabryk 
i wł. real.; Jan  M eyer, budowniczy; Józe f 
N iedźw iecki, wł. fabryki i budown.; Maciej 
Opidowicz, piekarz i wł. rea l.; D r Franciszek 
Paszkow ski, adwokat, poseł na Sejm k r . ; Dr 
Andrzej hr. Potocki; D r Jó ze f Rosenblatt, 
prof. Uniw. i adw .; D r Leon Rothwein, adwo 
k a t ; Franciszek Sl fk,  dyr. Kasy oszcz.; Woj­
ciech Stachowicz, wł. realn.; W iktor Suski, 
kupiec i wł. realn .; Jakób Tengler, ogrodnik 
wł. realn.

—  Tow arzystw o lekarsk ie  krakow skie odbędzie 
we środę dnia 19 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
Śniadeckich Collegium novum  posiedzenie zwyczajne, 
na którem odbędą się wybory urzędników Towarzy 
stwa na rok przyszły.

—  Rada powiatowa krakow ska odbyła w piątek 
dnia 14 b. m. zwyczajne swe posiedzenie przy współ 
udziale 20 członków, a w obecności p. delegata La 
akowskiego. Zagajając posiedzenie, prezes p. Mi l i e  
s k i stosowną przemową uczcił pamięć zmarłych w cza 
sie od ostatniego posiedzenia: ś. p. X. kard. Duoa 
jewskiego, biskupa krakowskiego, byłych marszałków 
krajowych ś. p. hr. Jana Tarnowskiego i hr. Ludwika 
Wodzickiego, wreszcie członka Rady pow. ś. p. Ad.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego 
posiedzenia, p. del. Laskowski wśród oklasków za­
wiadomił, że z dniem 15 grudnia b. r. rozpocznie 
swe czynności urząd podatkowy w Liszkach, o który 
Rada powiatowa od kilku lat usilnie się starała. — 

kolei sekretarz p. Dr Stafiej odczytał Bwe spra­
wozdanie z czynności wydziału za czas od ostatniego 
posiedzenia Rady pow., tj. od końca kwietnia b. r. 
W sprawozdaniu tem obok przeglądu zwykłych czyn­
ności wydziału w sprawach ściśle powiatowych, dro­
gowych i w sprawach gmin i obszarów dworskich, 
podniesiono i ze względu na ponad budżetowe wy­
datki uzasadniono a k c y ę  r a t u n k o w ą  wydziału 
dla niesienia pomocy ludności dotkniętej tegoroczną 
czerwcową powodzią, wystawienie przez wydział pow. 
w dziale etnograficznym wystawy krajowej we Lwo­
wie zbioru strojów ludowych z pow. krakowskiego, 
urządzenie wycieczki włościan na tęż wystawę itd. 
Sprawozdanie to jednomyślnie Rada przyjęła i poczy­
nione ponad budżet wydatki w kwocie 960 złr. za­
twierdziła.

Z następnych punktów porządku dziennego Rada 
pow. zatwierdziła w y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  trzech 
członków z grupy większych pośiadłości, tj. X. Ber­
narda Ankiewicza, prokuratora XX. Cystersów z Mo­
giły, p. Łucyana Baranowskiego i p. Władysława Fi­
schera; wybrała p. Józefa Kudasiewicza zastępcą 
wiceprezesa, jako członka wydziału, wysłuchała spra­
wozdania p. Dra Morawskiego, jako delegata do Rady 
szkolnej okręg, zamiejskiej, uchwaliła prowizoryum 
budżetu powiatowego na I kwartał r. 1895, wreszcie 
ustanowiła c e n y  w y k u p n a  p r e s t a c y j  d r o g o -  
w y c h  n a  r. 1895: 60 cent. za dzień robocizny 
pieszo, 3 złr. za dzień robocizny parą koni. Wszyst 
kie te sprawy załatwiono szybko i bez dłuższych roz­
praw, spiesząc się do ostatniego punktu porządku 
dziennego, tj. do w y r a ż e n i a  n a  ż ą d a n i e  W y ­
d z i a ł u  k r a j .  o p i n i i  n a  p y t a n i e ,  c z y  po 
t r z e b a  i j a k  z m i e n i ć  o b o w i ą z u j ą c ą  u s t a ­
wę d r o g o w ą ,  zwłaszcza co do prestacyi na drogi 
gminne (§ 12) i co do administracyi dróg gminnych 
(§ 28). WnioBki wydziału w tym przedmiocie przed­
łożył i w obszerniejszej mowie umotywował wicepre 
zes Dr F r. P a s z k o w s k i .

Za potrzebą zmiany ustawy drog. głosowali jedno­
myślnie wszyscy. Co do sposobu pokrywania kosztów 
dróg gminnych, p. Bugajski imieniem włościańskich 
członków Rady powiat, uczynił wniosek oświadczenia 
się za zniesieniem prestacyj w naturze, a u trzy my 
waniem dróg gminnych dodatkami do podatków. Po 
przemowie wiceprezesa i posła Dra Paszkowskiego, 
który przeciw temu wnioskowi między innymi przy 
toczył obliczenie, że w takim razie w pow. krakow­
skim trzebaby obecne dodatki powiatowe 33%  po­
datków bezpośrednich podwyższyć do 52°/0 podatków, 
wniosek ten upadł, zyskawszy tylko 8 głosów. Co do 
§ 12 ustawy drog. uchwalono zatem zgodnie z wnio­
skiem wydziału oświadczyć się za taką zmianą: 1' 
płacący niżej 2 złr. podatków bezpośr. mają być zu­
pełnie wolni od prestacyi na drogi gminne; 2) pre- 
stacyę od każdego numeru domu w gminie i na obsza­
rze dworskim należy zniżyć z. czterech na dwa dni 
robocizny z tem, aby posiadający inwentarz roboczy 
zamiast dwóch dni pieszo (wartość 1 złr. 20 ct.) od­
rabiał jeden dzień parą koni (wołów), ewentualnie 
spłacił jego wartość (3 złr.).

Taką samą prestacyę uiszczać należy od własno 
ści nieruchomej bez domu, jeżeli podatki bezpośre 
dnie z niej wynoszą przynajmniej 20 złr. (wniosek 
p. Kudasiewicza). Zarząd drogowy, a w ostatniej in 
stancyi Wydział powiatowy decyduje, czy prestacya 
ma być uiszczona w naturze, czy w gotówce po ce 
nach ustanowionych przez Radę powiatową (wniosek 
p. Madeja). 3) Dodatek na powiatowy fundusz dróg 
gminnych ma być podwyższony z 3 na 6°/0 podat­
ków bezpośrednich. 4) Obszary dworskie mają nadto 
na powiatowy fundusz objektów sztucznych na dro 
gach gminnych płacić 5°/0 podatków bezpośrednich, 
5) Jeżeli powiat na cele dróg gminnych i powiato 
wych ponosi wydatek równy 20%  podatków bezpo 
średnich, to dalszy wydatek na ten cel ma pokryć 
fundusz krajowy.

Odnośnie do zarządu dróg gminnych (§ 28 ust, 
drog.), Rada uchwaliła zgodnie z wnioskiem Wy 
działu wyrazić opinię, że drogami gminnemi najwa 
żniejszemi powinien zarządzać w zupełności Wydział 
powiatowy, mniej ważnemi zarządy drogowe, techni 
czny zarząd nawet tych ostatnich należy do Wy 
działu powiatowego. Podział na drogi ważne i mniej 
ważne przeprowadza Rada powiatowa.

Wniosek W ydziału, aby w § 28 obecnej ustawy 
drogowej, a mianowicie w postanowieniu, że w ra 
zie niedbalstwa zarządu drogowego Wydział powiatowy 
w raz'e potrzeby winien za zgodą starostwa objąć 
bezpośredni zarząd dróg gminnych, opuścić wyrazy 
„za zgodą starostwa,” po dłuższej dyskusyi upadł, zy 
skawszy tylko 7 głosów członków Wydziału

Ponieważ w dyskusyi nad tym wnioskiem p. La­
skowski wyraził się, że upatruje w nim wyraz nie 
zadowolenia Wydziału powiatowego z dotychczaso 
wego postępowania Btarostwa w tym kierunku, lub 
wogóle z postępowania w stosunku do reprezentacyi 
powiatowej, przeto tak prezydyum, jak i kilku człon 
ków Rady powiatowej, odpierając to przypuszczenie, 
wyraziło mu gorące podziękowanie za utrzymywanie 
z reprezentacyą powiatową bardzo uprzejmych Bto 
sunków urzędowych, za skuteczne ułatwianie i po 
pieranie jej działalności szybką i energiczną egze 
kutywą.

W końcu Rada powiatowa wyraziła potrzebę ta 
kiej zmiany § 19 ust. drog., aby do osobnej presta 
cyi na rzecz nieomycanych dróg gminnych i po 
wiatowych można pociągnąć wszelkie, oprócz wylą 
cznie rolniczych, przedsiębiorstwa, które w nadzwy 
czajny sposób drogi zużywają.

—  Loterya fantowa na dochód Tow. Dobroczyn­
ności w Krakowie, odbędzie się w sali Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy Basztowej d. 19 
grudnia o godziniej 3 po południu. Wstęp na 
lub galeryę 20 ct. — Cena losu 20 ct. Na pięć lo 
sów jeden wygrywa. Cel szlachetny każe się spodzie 
wać licznego zebrania.

—  Krak. Tow. oświaty ludowej. Na posiedzeniu
wydziału d. 14 b. m. wybrano wiceprezesem Towa 
rzystwa członka wydziału p. Edwarda Wojnarowicza 
w miejsce prof. Dra Kleczyńskiego, który ze względu 
na obecny stan zdrowia zrezygnował z tego urzędu 
pozostając jednak nadal członkiem wydziału.

— Ze S tow arzyszenia nauczycielek. We środę 
dnia 19 b. m. odbędzie się szósty z kolei odczyt 
w lokalu Stowarzyszenia. —  Przedmiotem odczytu 
p. Maryi Świderskiej będzie powieść Sewera JS/afta 
Początek o godz. 6 wieczór.

—  Muzeum techniczno - p rzem ysłow e  miejskie 
Obecny właściciel znanej tutejszej firmy krawieckiej 
ś. p. Andrzeja Bernackiego, p. Stefan Bernacki, ofia 
rował do zbiorów Muzeum cenny dar etnograficzno 
przemysłowego znaczenia, dochodzący 400 złr. war 
tości. Jest nim malowniczy ubiór krakowskiego wie 
śniaka (Krakusa), wykonany w pracowni firmy na

Lempickiego. (krajową wystawę we Lwowie, na której też zwracał

uwagę szlachetnym materyałem i bogactwem ozdób, 
haftowanych jedwabiem i sztychami srebrno-złotemi. 
Za dar, odznaczający się nietylko etnograficzną wier­
nością pod względem ludowego kroju i barw, ale 
także wielce starannem wykonaniem ornamentalnych 
akcesoryów (herbów miast: Krakowa i Lwowa, ja- 
koteż Korony, Litwy i Rusi), składa Zarząd niniej- 
szem serdeczne podziękowanie. Oby czyn p. Stefana 
Bernackiego znalazł naśladowców w gronie miejsco­
wych rękodzielników i przemysłowców!

Również serdeczne podziękowanie wyraża Zarząd 
Muzeum Wieleb. X. kan. Rozwadowskiemu w Starym 
Sączu za uprzejme przesłanie do zbiorów oryginal­
nego okazu lampy przedołtarzowej glinianej wyrobu 
ludowego z kościoła w Moszczenicy. Zarząd.

- W czesna p rzestroga. Już w sobotę zaznaczy­
liśmy konieczną potrzebę rozwinięcia większej ener­
gii ze strony Magistratu co do utrzymania porządku

mieście w czasie zimowym. Nie przeczuwaliśmy 
bynajmniej, że tak prędko odezwanie się nasze stwier- 
dzonem zostanie przez przyrodę rażącym przykła­
dem. Wiele osób, dążących wczoraj na kolej, ubole­
wało nad chodnikiem miejskim, prowadzącym od rogu 
ulicy Szpitalnej przez plantacye do narożnika domu 

Wołodkowiczowej. Już z początkiem zimy są tu 
zmarznięte kupy śniegu, a między niemi przepaściste 
wyboje. Dzisiaj znowu mokry śnieg sypie na cho­
dniki, taje na nich, rozpływa się, fantastyczne two­
rząc kałuże , pozostawiając zwilgotniałe pagórki, a 
nikt ich nigdzie nie uprząta, mimo rozlepionych pla­
katów. Te pagórki stwardnieją później i zostaną cha­
rakterystyczną ozdobą na całą zimę.

-  Z wydziału Rady powiatowej kolbuszowskiej 
otrzymujemy następującą odezwę: Zawiadamiamy, iż 
na zebraniu komitetu przedwyborczego w Kolbuszo­
wej dnia 6 grudnia b. r. została kandydatura X. Ka­
rola Fischera, proboszcza w Dobrzechowie, pow. rze­
szowskiego, po wygłoszeniu jego poglądu na potrzeby 
kraju i powiatu kołbuszowskiego, jednogłośnie przyjętą.

-  T estam ent Wiktora hr. Baworowskiego. Z Tar
nopola piszą do Przeglądu : Pogłoska, jakoby ory­
ginalny testament ś. p. Wiktora hr. Baworowskiego 
znajdował się w rękach tutejszego adwokata Dra Łu- 
czakowskiego, jest stanowczo mylną; natomiast pe- 
wnem jest, że ani tutejszy sąd , ani też żaden z tu­
tejszych adwokatów lub notaryuszów nie posiada te 
stameutu ś. p. hr. Baworowskiego. Dowodem tego 
jest fak t, że tarnopolski sąd obwodowy zamianował 
komisyę sądową, która w niedzielę dnia 16 bm. ma 
się udać do Myszkowie, miejsca stałego pobytu śp. 
hr. Baworowskiego, celem poczynienia poszukiwań 
za testamentem. Pogłoska, jakoby Dr Łuczakowski 
był w posiadaniu testamentu, powstała prawdopo­
dobnie wskutek tego, że śp. hrabia był przed laty 
klientem Dra Łuczakowskiego.

Przed kilkoma laty polecił śp. hrabia Baworowski 
p. mecenasowi Łuczakowskiemu wypracowanie aktu 
fundacyjnego na założyć się mającą, kosztem zmar­
łego, wielką bibliotekę polską w Tarnopolu, muzeum 
we Lwowie i inne rozmaite zakłady naukowe. Pię­
kny ten projekt rozbił się z przyczyn niewiadomych, 
a pozostały w tej sprawie tylko u p. Dra Łucza 
kowskiego luźne zapiski. W sądzie tutejszym złożone 
jest tylko własnoręcznie pisane i podpisane oświad­
czenie śp. hrabiego Baworowskiego, datowane z dnia 
25 stycznia 1877 roku. W deklaracyi tej oświadcza 
śp. hrabia Wiktor Baworowski, iż swego brata p 
Włodzimierza hr. Baworowskiego, którego w pierwo 
tnym testamencie zamianował swym uniwersalnym 
spadkobiercą, niniejszem wydziedzicza, a to w każ­
dym wypadku, czy pertraktacya spadku na mocy ja ­
kiegoś rozporządzenia ostatniej woli lub też mocą 
ustawy nastąpi. Tyle na razie wiadomo, to zaś sta­
nowczo jest autentyczne.

-  Milionowy spadek. Dziennik Chicagoski do 
nosi z wiarogodnego źródła o nowym spadku pol­
skim w Ameryce, który ma wynosić okrągłą sumę 
16 milionów dolarów. Pozostał on pono po niejakim 
Jakóbie Gostkowskim, który miał się dorobić tak 
ogromnego majątku w południowej Ameryce (rzeczy 
pospolitej G uatem ala), przemieszkując tam przeszło 
lat 50. Jedyni krewni po śp. Jakóbie Gostkowskim, 
dwie rodziny Gostkowskich i Kozierowskich, oddały 
całą swą sprawę w ręce chicagowskich adwokatów 
polskich pp. Flatau i Heyman, zamieszkałych przy 
rogu ulic Randolph i Clark, w Ashland Błock. Je 
den ze wspólników powyższej firmy, p. Roman F la ­
tau , który niedawno powrócił z Europy, wyjeżdżał 
tam umyślnie dla osobistego porozumienia się z wy 
mienionymi spadkobiercami, oraz dla załatwienia wy 
maganych przez prawo formalności.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We wtorek 18 b. m .: Wiele hałasu o nic, ko 
medya w 5 aktach W. Szekspira (występ p. Modrzę 
jewskiej).

We środę 19 b. m .: Fedora, dramat w 4 aktach 
W. Sardou (występ p. Modrzejewskiej), dochód p. Mo 
drzejewska przeznaczyła na „głodne dzieci i szkołę 
w Cieszynie."

We czwartek 20 b. m : Adryanna Lecouvreur, 
dramat w 5 aktach E. Scribćgo (występ p. Modrzę 
jewskiej).

-  Dnia 16 grudnia przed południem śnieg, wie 
czorem deszcz, odwilż; termometr od -f-0‘4 doszedł 
—J-2'2 C. Barometr opadł nisko; o godz. 7 rano 
dnia 17 grudnia stan jego był 734*8 mm., termo 
metru -+0*4 C. Wiatr południowo-zachodni.

We wtorek dnia 18 grudnia: św. Olimpii.

dowodzący wojskami wojennego okręgu warszaw­
skiego, jenerał-adjutant Hurko, z powodu nadw ą­
tlonego zdrowia, ustępuje z zajmowanej posady 

wyjeżdża na dłuższy czas na kuracyę za g ra­
nicę.”

Ruch artystyczny i umysłowy.
La quinzaine. Donieśliśmy o rozpoczętem w Pa 

ryżu wydawnictwie tego przeglądu dwutygodniowego, 
redagowanego przez bardzo poważne siły w duchu 
ściśle katolickim. Zeszyt trzeci z 1 grudnia zawiera 
artykuł bardzo piękny o papiestwie, skreślony zna 
komitem piórem p. Melchiora d e  V o g i i ć ,  z okazyi 
mającej się pojawić niebawem zbiorowej monografii 
p. t. „Le Vatican, les papes et la civilisation,” ozdo 
bnie wydanej i ilustrowanej, nakładem światowej firmy 
Firm in-D idot; dalej study urn p. Michała S a l o m o n  
o mówcy i polityku Waldeck - Rousseau; szkic histo 
ryczny p. Oskara H a v a r d  p. t. „La France ń la 
veille du dix-huit brum aire;” doskonałą kronikę 
ocenę ruchu socyalnego i anarchistycznego p. Juliu 
sza d e s  R o t o u r s ;  Listy o Chinach i o Anglii 
ładną powieść i parę innych jeszcze zajmujących 
przyczynków literackich.

Ostatnie wiadomości.
Petersburski K raj pisze:
„Dzienniki petersburskie omawiają jako rzecz 

pewną, że jenerał-gubernor warszawski i zarazem

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 17 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
t*o udzieleniu odpowiedzi przez rząd na kilka in- 
terpelacyj, rozpoczęły się obrady nad ustawą o 
żandarmeryi. Do głosu zapisało się za ustawą 
6, przeciw 5 mówców.

Dep. P o p o w s k i wita ustawę z zadowole­
niem, jako odpowiadającą życzeniom Izby, zaró­
wno co do opłat na pomieszczenie żandarmeryi, 
jakoteż co do zaopatrzenia wdów i sierot po żan­
darmach.

Występuje przeciwko dep. P u r g h a r t o w i ,  który 
krytykował postanowienia ustawy, mocą których 
żandarmerya może być pociągana także do woj­
skowych celów. Mówca podnosi, że przecież par- 
ament gotów jest poprzeć wszelkie żądania, od­

noszące się do wzmocnienia armii i że jest po- 
żądanem, aby siła zbrojna monarchii była już 
w czasie pokoju przygotowana na wszelkie mo­
żliwe wypadki. W końcu wyraża mówca nadzie­
ję, że postanowienia o znajomości krajowych ję ­
zyków będą ściśle przestrzegane.

Wiedeń 17 grudnia. Na wczorajszym obiedzie 
wydanym przez Cesarza, byli obecni: następca 
tronu duńskiego, arcyksiążęta Karol Ludwik, Rai­
ner, poseł duński Sponek, hr. Kalnoky, ministro­
wie Falkenhayn, Welserheimb, Sehónborn, Baque- 
hem, W urmbrand, Jaw orski, Madeyski, Plener 
szefowie sekcyj ministerstwa spraw zagranicznych 
Pasetti i Cziraky.

Wiedeń 17 grudnia. Wiener Ztg  donosi, że 
ambasador rosyjski Łobanow wręczył cesarzowi 
d. 11 b. m. pismo cesarza Mikołaja, zawierające 
notyfikacyę o jego wstąpieniu na tron i reakre- 
dytywę Łobanowa.

Praga 17 grudnia. Na wczorajszym zgroma­
dzeniu związku kas chorych wniósł Grtiner z Li 
serca w imieniu l is tu  narodowo-niemieckich kas 
chorych rozdział związku według narodowości na 
dwie instytucye. — Niemiecko-liberalny delegat 
Richter z Cieplic wyraził ubolewanie z powodu 
wniosku, postawionego ze strony niemieckiej. Mó­
wca widział własnemi oczyma, że oba stronnictwa 
umieją zachować dobre stosunki i że wspólna 
praca jest możliwa. (Burzliwe okrzyk i: W ybornie! 
ze stiony młodoczeskiej). Mówca zakończył we­
zwaniem do jedności. — Grllner cofnął swój 
wniosek.

Tryest 17 grudnia. Tryesteńska delegacy a 
municypalna uchwaliła na posiedzeniu d. 10 b. m. 
wysłać do Stolicy Apostolskiej w Rzymie memo- 
ryał, zawierający skargę na urzędową działalność 
biskupa tryesteńskiego, nie uwzględniającą intere 
sów włoskiej ludności Tryestn. Namiestnik w de 
krecie, wystosowanym do burmistrza, zawiesił po­
wyższą uchwałę delegacyi municypalnej i zabro 
nił wysłania wspomnianego memoryału, motywując 
swoje postanowienie tem, że według statutu trye 
steńskiego powzięcie uchwały, odnoszącej się do 
wewnętrznych stosunków kościelnych, nie leży 
w zakresie kompetencyi delegacyi municypalnej, 
ani rady miejskiej. Delegacya municypalna po­
stanowiła wnieść do ministerstwa spraw wewnę­
trznych rekurs przeciwko temu zakazowi namie 
stnika.

Buda-Peszt 17 gruduia. Prezydent Izby 
wyższej poświęcił na dzisiejszem posiedzeniu ca 
rowi Aleksandrowi gorące wspomnienie pośmier­
tne. Następnie Rudniansky polemizował w spra 
wie osobistej z mową dep. Hegedtisa, wypowie­
dzianą w Izbie poselskiej. Prezydent przerywa 
mówcy, zaznaczając, że polemika z drugą Izbą 
nie jest dopuszczalna. Izba uchwaliła odebrać 
mówcy głos.

Buda-Peszt 17 grudnia. Deputacya miejska 
wręczyła Wekerlemu dyplom honorowego obywa­
telstwa stolicy. Przywódca deputacyi, starszy bur­
mistrz Rath, podnosił w swej przemowie zasługi 
Wekerlego około dobra miasta. Dziękując, przy 
rzekł Wekerle, iż popierać będzie i na przy­
szłość interesa stolicy.

Kolonia 17 grudnia. Koln. Ztg  donosi z Zo­
fii: Wskutek postanowienia, że liberalni ministro 
wie złożą swoje teki, uchwalił cały gabinet po 
dać się do dymisyi. Prawdopodobnie nowy gabi­
net utworzony będzie przez Śtoiłowa z wykluczę 
niem liberalnych członków.

Rzym 17 grudnia. Sprawozdanie prezydenta 
ministrów Crispiego, przedłożone królowi, a po 
przedzające dekret w sprawie odroczenia sesyi 
parlamentu, brzmi: „Niewiele dni upłynęło od cza 
su, jak Wasza Królewska Mość zakreśliłeś w mo 
wie tronowej zadanie nowej sesyi parlamentu 
Wszyscy wierzyli, że rozpocznie się peryod po 
kojowego, pożytecznego działania, mając w pa 
mięci przebyte już trudności i niebezpieczeństwa 
Ogólny stan umysłów był podniesiony przez osią 
gnięte rezultaty. Finansowy program rządu zosta 
ze wszech stron życzliwie przyjęty, gdyż jego o 
twartość wzbudzała przekonanie, że się znajduje 
my na właściwej drodze do ekonomicznego pod­
niesienia. Rząd Waszej Królewskiej Mości zebrał 
wiele pożytecznych doświadczeń i stojąc bez skazy 
ponad stronnictwami, tylko miał na celu, żeby 
przez silne i pożyteczne kierowanie interesami pań­
stwa, odpowiedzieć ogólnemu zaufaniu. Niespodzia­
nie jednak zostały nadzieje Waszej Królewskiej 
Mości i kraju zawiedzione. Po gwałtownem żąda­
niu omówienia polityki wewnętrznej, nastąpiły sta­
rania o udaremnienie dyskusyi w tej sprawie. S ta­
rano się usilnie o wywołanie skandalu, tak, jak  
gdyby Włochy nie dość jeszcze w ycierpiały; na 
czoło zaś tej szczególniejszej koalicyi wysunęła 
się garść burzycieli, którzy zwalczając publiczne 
urządzenia i ludzi podtrzymujących je ,  występują 
przeciwko wszelkiej tolerancyi, jak gdyby zabu­
rzenie pokoju było ich jedynym celem. W ten spo­
sób została praca parlamentu zatamowaną i czy­
stość zdań zamąconą. Nie uszanowano nawet po­
wagi prezydenta Izby, a w zamieszaniu skompro­
mitowano silnie system , do którego trwałości mają 
prawo wszystkie szlachetne ludy, a do którego 
ubezpieczenia rząd Waszej Królewskiej Mości jest 
obowiązany i zdecydowany. Nie urządzenia publi­
czne potrzebują obrony w tych okolicznościach, 
ale chodzi poprostu o to , żeby udaremnić zamachy 
na wielce obiecującą działalność parlamentu. To 
też rada ministrów jednomyślnie uchwaliła przed­
stawić Waszej Królewskiej mości wniosek odro­
czenia sesyi parlam entu, aby dać Izbie możność 
ubezpieczenia się przeciw zasadzkom i niespodzian­

kom i pozostawić jej czas do odzyskania spokoju, 
potrzebnego do powzięcia mądrych postanowień.

Rzym 17 grudnia. Deputowani należący do 
opozycyi, odbyli wczoraj wieczór w jednej z sal 
jałacu Monte-Citorio, prywatne zgromadzenie pod 
irzewodnictwem Rudiniego, który miał przy boku 

deputowanych Cavalotti’ego i Zanardelli’ego. — 
Obrady toczyły się w sprawie powierzenia depu­
towanym Rudiniemu, Brinowi, Cavalottiemu i Za- 
nardelliemu redakcyi protestu przeciw odroczeniu 
sesyi parlamentarnej.

Rzym 17 grudnia. Dzienniki donoszą że de- 
jutowani z opozycyi zgromadzili się wczoraj na 
naradę w jednej z sal gmachu parlamentu.

Messagero dowiaduje się, że Giolitti wyjechał 
onegdaj o g. 2 w nocy do Florencyi.

Paryż 17 grudnia. Zwłoki prezydenta Izby 
Burdeau przewiezione zostały wczoraj o godzinie 
8 rano do „Palais Bourbon" i złożone na kata- 
lalku, około którego zgromadzili się wkrótce po­
tem wszyscy ministrowie, całe ciało dyplomatyczne, 
reprezentanci władz i publicznych korporacyj, ja ­
koteż liczne deputacye. O godzinie 9 ukazał się 
irezydent Rzeczypospolitej Casimir-Perier, poczem 

rozpoczęły się uroczystości pogrzebowe. Pierwszy 
irzemawiał wice-prezydent Izby de Mahy, dalej 
viceprezydent senatu Demóle, prezes ministrów 
Jupuy, deputowany Bćrard, mer Lyonu Gailleton, 
a w końcu dyrektor Ecole normale, do której 
uczęszczał Burdeau. Mówcy kreślili życie zmarłego, 
Łtóry pracą z niskiego pochodzenia wzniósł się 
na najwyższe urzędy i godności, dalej wspomi­
nali , jak  Burdeau stał się ofiarą oszczerstwa, 
pomszczonego sprawiedliwością, oddaną przez cały 
iraj. Po mowach opuścił prezydent Casimir-Perier 
lałac burboński, z którego wyruszył pochód. Po- 
irzedzał go oddział kawaleryi i piechoty ze sztan­
darem i muzyką wojskową; za karawanem posu 
wało się kilka wozów z wieńcami. Sznury od ża- 
obnego całunu trzymali wice prezydent senatu 

Demóle, wice-prezydent Izby Etienne, jenerał 
Dodds, prezydent departamentu Rhone, Rivaud, 
mer Lyonu, Gailleton i dyrektor Perrot. Za tru ­
mną postępowała rodzina zmarłego, reprezentanci 
prezydenta Rzeczypospolitej, ministrowie, członko­
wie ciała dyplomatycznego, senatorowie, posłowie, 
jakoteż liczne deputacye. Wzdłuż całej drogi, 
którą posuwał się pochód, zgromadziły się, mimo 
padającego od wczesnego rana drobnego deszczu, 
wielkie tłumy ludności.

Zwłoki prezydenta Burdeau złożono na cmenta­
rzu Pćre-Lacbaise, po defiladzie wojsk przed 
trumną.

Madryt 17 grudnia. Rada ministrów uchwa­
liła powierzyć prezydentowi ministrów rozwiąza­
nie obecnych trudności politycznych. Sagasta przy­
jęty został ua audencyi przez królowę - rejentkę.

A t e n y  17 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby przedłożono wniosek, żądający wstrzy­
mania pewnej części zbioru rodzynków, przewyż­
szającej potrzeby targu.

Rozporządzenie rządu rosyjskiego, przyznające 
wolny od cła import greckich rodzynków na prze­
ciąg lat 10, przyjęte zostało w kraju z wielkiem 
zadowoleniem.

Yokohama 17 grudnia. Japończycy ude­
rzyli koło Fenghuang Czeng na 400 Chińczyków 
i zmusili ich do ucieczki.

Od Administracyi „ C z a s u "
Dla podupadłego obywatela ziemskiego złożono 

pod lit. W. G. 2 złr.
Dla ociemniałego pedagoga złożono pod lit. 

W. G. 1 złr.

A M M.
( 4 -tykały w dziale tym nie pochodzą od R e d a k c y :

Glanz seid. bedrucRte Foulards
"75 K r .  bis fl. 3*65 per Meter —  (ca. 450 
versch. Disposit.) — sowie schw arze, w eisse 
und farbige Seidenstoffe von 45  kr. bis fl. 11*65 
p. Meter — glatt, gestreifit, karriert, gemustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins etc.). Porto- und 
zollfrei in die Wohnung an Private. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Postkar- 
rten 5 kr. Porto nach der Schweiz. Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hofi.), Zurich.

(101 18-16)

H  ino Chassaing
z pepsyną i d jastazą (czynnikami naturalnemi i 
niezbędnemi dla funkcyi trawienia). W 1864 roku 
o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny ra ­
port paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst­
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie pro­
duktów farmaceutycznych w W iedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Na wystawie świato­
wej w Paryżu w roku 1889 wino to nagrodzone 
zostało złotym medalem.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrow ia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (2544 3-13)

K l i R R A  T K L E G R A n C Z i E .
W ie d e ń  17 grudnia. 2 g. 30 min. po południu.

* ó papiet. opod.. 
% f*> srebrna „ 
l N 4% złoto . . .

g 4% koronowa 
Akoyo ban. auatr.-w. 

„ kredytowe .
Londyn ...................
Napoleony............
D ukaty.................
Marki  .................
4*/, Rento węg. kor. 
4'/. „ ,  złoto
Losy prem weg.. , 
Losy tureckie . . .

101 —  
100 05 
124 — 
99 70 
1044 

895 90 
124 31 

9 88 V, 
5 87 

60 92'/ 
98 — 

123 85 
157 60 
70 90

Anglobank...........
U n io n ......................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ ,  lwowsko-

oeemiow.

h u j  ^ :
N o rd b ah n ............
fltaatebahn . . . .
A lpin...................
Akeye tytoniowe . 
R sb le ..................

e t r .  M .

Usposobienie gie!dy: słabe. 

fSerllin 17 grudnia.
Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros.. . . 
57, Licty s&st. pola.

164 21 
164 U  
227 40

47, Listy likw. pola. 
Rento włoska . . .

, Ako. austr. kred. .
| Ultimo Ruble . . .

179 25 
310 60 
151 —

216 90

291 — 
106 37 
274 -  
3480 

392 — 
102 70 
230 50 
134 12‘/t

67 40 
85 62

23? 25 
220 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ic h a ł  C h y liń s k i.



4 CZAS * W torku 18 Grudnia 1894 .

Dwie Paryżanki cxycielka mu­
zykalna, są zaraz do umieszczenia w Bi u* 
rze na uczy cielskiem  Henryki 
Telsseyre w K rakow ie, ulica 
Franciszkańska Nr. I. (2891-3-3)

D o um ieszczen ia  z a ra z :
1) Nauczycielki Polki sem inarzystki posia 
dające języ k i: francuzki i niem iecki, oraz mu­
zykę i rysunki. — 2) P e d a g o g  z długoletnią 
praktyką. — 3) Francuzki nauczycielki 
i bony. — 4) Niemki nauczycielki i bony. 
5) Wychowawczynie małych dzieci, Polki. 
Osoby wymienione mają doskonałe polecenia — 
Wiadomość w Biurze Ładmify z <»iilliń- 
akłch Skowrońskiej w K r a k o w i e  przy 
ul. K r u p n i o z e j  pod L. 3. 2793-4 5)

Konkurs.
L. 1303. (2905-2 3)

Celem obsadzenia etatowej posady 
o g ro d n ik a  O grodu b ota ­
n iczn eg o  przy c. k. U ni­
w ersy tec ie , J a g ie ł ł o  i i  sk . 
W K r a k o w ie , ogłasza się ni- 
niejszem konkurs pod następuj^eemi 
warunkam i:

1. Do posady ogrodnika c. k. ogrodu 
botanicznego w Krakowie przywiązane 
są pobory urzędnika X . rangi, miano­
wicie : 9 0 0  zł. płacy i 2 4 0  zł. dodatku 
aktywalnego rocznie, a prócz tego po­
mieszkanie wolne z opałem i pokój na 
kancelaryę urzędową.

2. Kandydaci na tę posadę w inni:
a) władać dokładnie językiem polskim  

i niemieckim w słowie i p iśm ie;
b) wykazać się świadectwami z ukoń­

czenia szkół, jakie kandydat prze­
szed ł, a w szczególności, jaką u- 
kończył szkołę ogrodniczą;

c) wykazać się świadectwem z prak­
tyki w ogrodach botanicznych w 
kraju i zagranicą;

d) wykazać się świadectwem z wykła­
dów botaniki, słuchanych na U n i­
wersytecie bądź w kraju, bądź za 
granicą.

3. Podania oparte na dokumentach, 
do których ma być dołączony krótki 
opis biegu życia z wyszczególnieniem  
w ieku, stanu zdrow ia, dotychczaso­
wych zajęć w zawodzie ogrodniczym, 
mają być stylizowane do W ysokiego  
c. k. M inisterstwa W yznań i Oświaty 
i bądź wprost, bądź za pośrednictwem  
W ładzy przełożonej, jeżeli kandydat 
zostaje w czynnej służbie, przedłożone 
Senatowi Akademickiemu c. k. U n i­
wersytetu Jagiellońskiego, a to n a j­
później do 3 I g o  sty czn ia  
I§95 r.

4 . Od W ysokiego c. k. M inister­
stwa W yznań i Oświaty zależeć bę­
dzie , czy posada ogrodnika będzie 
nadaną stale czy prowizorycznie.
Z Senatu Akadem, c. k. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.
Kraków, dnia 10 grudnia 18 9 4  r.

O esterr.-ungar.

Rocznie za I  zł. austr.
wyjaśnienia i informacye.

F iiia iiz -n u iid se lia ii
P U B L I C Y S T Y C Z N A  S Z C Z E G Ó L N O Ś C I  - * |

— FinanK-Biintlscliau
zy sk a ła  sob ie  w czasie sw ego p ięcio letn iego is tn ien ia  sław ę najlepiej iiolnfonnowa- 
nefo i najbardziej zaufanego pism a finansow ego.

Fi nan^-Bu mKrliau
otrzym uje  swe inform acye z pierwszych źródeł i udz ie la  w yjaśn ień  i inform acyj na  
podstaw ie g łębok ich  s tu d y  ów i ob jek ty w n eg o  ocenienia  w m iarę w chodzących stosunków  
i okoliczności.

... Finanz-lftiiiidjscliaii
odrzuca  speku lacy jne  m atactw a.

ms„ Finao5B-BnndM*hau
pośw ięca w szystk im  zdarzen iom  na po lu  gospodarczem  i finansowem  zaró w n ą  uw agę i tym  
sposobem  m oże podaw ać w yczerpu jące w y jaśn ien ia  we i i u u n w o w y c h  t r a n n a k c y a c l i  
w » » e l k l e g o  r o d z a j u  szczególniej w l o h a c y a c h  a t u p i t a ł u .

F in an z-R iin d sc lia ii
wychodzi co tydzień i ko sz tu je  ty lk o  1 złr. rocznie. Przynosi zupełne wykazy
c i ą g n i e ń .  N r u  o k a z o w e  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i op łatn ie. A bonam ent, k tó ry  m ożna 
rozpocząć każdego  dnia, upow ażnia do zap y tań  o w szelkie finansow e transakeye, na k tó re  
bezp ła tn ie  n as tąp i odpow iedź. (2693-6-3)

A d m i n i s t r a c j a  f f s i c r r .  i i n g a r .

F i n a n s e - R u n d i c l i a u

* < l r « y  A r c y  k s i ę ż n e j  S t e f a n i i  flnjj SZCZaWiOWV O t t  M l M l I
S z c z a w a  Woda stołowa —  Woda lecznicza.

General, zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Śchenker
suta T .w .-f.w ia  _ n l_  B v l i s l n a k a  I .  3 8 .KRUNDOKP

uznana za najlepszą i naturalną.

we liwnwie, u J .  Sykstuska

G łówny sk ład  w  K rakow ie
j. Hanaka, Mae. Farm acyi, ul. S zew ska 5.

(2025-36-52)

Dla starszych i młodych

mężczyzn!
Przetwory regeneracyjne

starszego lekarza sztabowego D ra Mullera, od 
wielu lat ze znakomitym skutkiem używane 
przeciw wszelkim chorobom nerwowym 
powstałym w skutek rozdrażnienia ner­
wów i t  p. i przedwczesne znużenie 
dneha i ciała pociągają za sobą.— Szcze­
gólniej wypróbowane jak o  W5K J l  A C N IA -  
JĄCT ŚRODEK przeciw osłabieniu 
m ę s k i e m u .  — Cena z dokładnem lekar- 
skiem pouczeniem złr. 3 1 0 , pocztą 25 cent. 
więcej za opakowanie.— Jedyny  główny skład 
w yrabiający: It. U eorgi • A  potheke, 
Wlea, 4 3, Wimmersaue 33, gdzie 
w szystkie listowne zamówienia adresować na­
leży. — Skład w Krakowie u aptekarza 
E. Hellera. >2552-4-16)

p

U f i

W I E L K I  K R A C H !
Nowy Jork i Londyn d o tk n ę ły  tak że  s ta iy  ląd  E uropy , a  w ielka fa­

b ry k a  tow arów  sreb rnych  w idziała się  zm uszoną do pozbycia  s vego całego zapasu  za 
całk iem  m ałe w ynagrodzen ie  sił roboczych. U pow ażniony je s tem  do w ykonania  tego  
zlecenia. — Posy łam  więc każdem u n astępne  przedm io ty  ty lk o  za w ynagrodzeniem  
złr. 0*00, m ianow icie:

6 najlep . noży stołowy. !» ?: praw dz. angielsk im  ostrzem ,
6 am eryk . patent, srebrnych widelców z jednej sz tuk i,
6 „ „ łyżek.

12 „ „ „ łyżeczek,
1 „ n » chochlę,
1 „ „ „ chochelkę,
2 „ „ „ puharki do Jaj,
6 ang ie lsk ich  podstawek Victoria,
2 efek tow ne lichtarze stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 na jlepszy  posypywacz do cukru,

-*4 sz tu k  razem  ty lk o  złr. 0*00.
W szy stk ie  te  p rzedm io ty  razem  4 4  szt. kosztow ały  daw niej 40 złr., te raz  zkś za 

bezcen złr. 0 * 6 0  m ożna j e  nabyć. — A m ery k ań sk ie  pa ten tów , sreb ro  je s t na  w skróś 
b iałym  m eta lem , zachow ującym  przez  25 la t swój b lask  s re b ra , za co się  poręcza. — 
N ajlepszym  dow odem , że og łoszen ie  r ie  po lega  na

żadnem oszustwie
j e s t  okoliczność, iż zobow ięzu ję  się  publicznie do  zw rócenia p ien iędzy  każdem u, kom u 
się to w ar n iespodoba. K ażdy  powi-uen k o rzy stać  ze sposobności i spraw ić sobie t. n 
śliczny garnitur, stosow : y  szczególniej jak o  (2535-7 7)

wspaniały podarunek gwiazdkowy i noworoczny
wraz jako podarunek ślubny i <tla każdego iepsz. gospodarstwa dom.

a .
H aupt  -  A gentur der vereinigten am erikan. P atent Silbe.rwaarenfabriken,

Wien, II., Rembrandstrasse 19. Telefon Nr. 7114.
R o zsy łka  na prow incyę za  zaliczką  lub za  go tów kę.

Proszek do czyszczenia do tego I O  c.
’Tylko prawdziwe z pobocz. znakiem ochron. (zJrow ot. m otał).

T a x i n g ,  Gor, A u strya , 21/2 1892 r.Wyciąg z pism uznania ■
P rzy padkow o w idziałem  u  hr. W urm branda P a ń sk i g a rn itu r  i p rzekonałem  
się o p iękności i dobroci i t. d. Józef F o rs t, proboszcz.

O ł o m u n i e c ,  1 m aja  1892 r. Z p rzesy łk i jestem  nardzo zadow olony, p rzew yż­
szy ła  m oje oczekiw ania . K apitan  C z . . . ,  kom endant placu.

MAŚĆ NASKORNA MOULIN
W PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypką, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu­
ty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na- • 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i

  głowie i skutecznie działa na po- •
«*»err in««o rost włosów. (2538 33-52) j 
Słoik 2 '/j frank, we Francyi, w Paryżu, w apte- 
p. N O  1 1 .1 4 ',  30, ulica Louis de-Grand. j 

We Lwowie w aptekach pp. M ikolasza, Wie- 
órskiego, R uckera i Lachowicza, — w Krako- 
e w aptekach pp. T rauczyńskiego, Kedyka, 
iszniewskiego i Hellera.

I^ a jlep szy m  i najprzyjemniejszym po- 
Ar I darnnkiem na gwiazdkę, jest moja 
bardzo smaczną, surowa ł palona
kawa. Rozsyłam pocztą w paczkach po 
43/4 kilo za zaliczką pocztową, albo na-1

ęrzód przysłanej wartości, za funt 69 c t . ,1 
5, 82, 88, 94 i 98 ct. Przy zamówieniach 
proszę nazwisko i miejsce mieszkania wy- \ 

raźnie napisać. (2834 3-5)
8 .  A .  T f t i c h c l s o l i n ,

Dom rozsyłkowy towarów i wywóz kawy 
w Hamburgu, Poggenmtihle 11/12.

J. Pserhofer I.Singerstrasse 
* *  Nr. 15.

w W iedniu ,A p t e k a  
„Zum goldenen 

Reichsapfel“
Pigułki czyszczące krew, d“wauneJ pigułkami uniwersał.

zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te są 
ogólnie rozpowszechnione, a niema pewnie rodziny, któraby nie posiadała ma­
łego zapasu tego znakomitego środka domowego. Polecane przez wielu lekarzy 

w złem  trawieniu i zatkaniu.
Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 1 3  pigułkam i !S1 c., I zwój 

z O pudełkam i 1 złr. 3  ©., za zaliczką nieopłacone 1 złr . IO c .  Za 
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c. ,  10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się wyraźnie „J. Pserhofera pigułek czyszczących krew“
zażądać i na to uważać, źe napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę 

podpisu J . P s e r h o f e r  w czerw onej barwie, jak  w opisie użycia.

Balsam na odmrożenie hofern.
1 sło ik  40 c t . , 7, o p ła tn ą  p rz esy łk ą  65 ct.

Sok z babki zaotrzonej, l0a™t 
Amerykan, m aść gośćcowa,

1 sło ik  1 złr. 20 centów .

Proszek  przeciw poceniu nóg
cena p u d e łk a  50 c., z op łat, p rz e sy łk ą  75 c.

Balsam na wole, ;
k ą  65 centów .

Esencya życia (krople p ra ­
sk ie). 1 flaszeczka 22 centów.

je d n a  flaszeczka 
50 centów .Angielski balsam,

Proszek fiakierski piersiowy
1 p udełko  35 cen tów , z o p ła tn ą  p rzesy łk ą  
60 centów .

Pomada tannochininowa Pser-
hofera, najlepszy  śro d ek  do p o ro stu  w ło­
sów, 1 s łu ik  2 złr.

Plaster uniwersalny
50 cent., z o p ła tn ą  p rz esy łk ą  75 cent.

Uniwersalna sól przeczysz-
n y / i  l O p ą  -^* 1tAr. H u l r i c h a ,  środek  
L  Z  d  I Cl U d, dom ow y na złe traw ien ie . — 
1 p aczka  1 z łr. (2331 11 12)

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w au- 
8tryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, 
nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzone będą na żądanie punktualnie 
i najtaniej. — R ozsyłk i pocztowe jaknajspieszniej za gotówkę, większe 
zamówienia także za zaliczką należytości.

Xa poprzedniem w ysłaniem  gotów ki, najlepiej prze­
kazem pocztowym, porto znacznie tańsze niż za zaliczką.

Apteka „pod Słońcem44 
6. 0T0WSKIEG0,

dawniej Flor. Sawiczewskiego D ra  med.,

w Krakowie, Rynek główny, przy linii A— B,
w y rab ia:

P ro s z e k  m ięsny odżyw czy, P igu łk i kreozotow e, a rszen ikalne, 
guąjakoiow e, żelazne (Blauda) i a tropinow e, P asty lk i tam a- 
ry n d o w e , g iono inow e, rum barbarow e i szak łak o w e , Kefir 
czyli K um ys k au k azk i, C ukierk i rycynow e d la  dzieci, E sen  
cyę octow ą do rob ien ia  o c tu , S to żk i m entolow e i U rticin 
przeciw  m ig ren ie , P łyn  na odm rożenie rą k  i n ó g , P u d e r 
przeciw  pocen iu  się  rą k  i n ó g , P łyn  na p luskw y, Płyn  
i z ió łk a  na  mole, Z ió łk a  D ra  Seeburgera , P asty lk i A schego 
od kaszlu , Kit do zębów, P la s te r  roślinny  „Sum bul* na od 

g n io tk i , „ S p o r t  F lu id11 p rzeciw  w y tw a r?,aniu się  łup ieżu  i św iądu  sk ó ry  na  g ło w ie , zapobiega 
stanow czo w ypadaniu  w ło só w ; Ś ro d k i n a  w ygubien ie  p-egów  i p ryszczy  n a  tw arzy , jak o tt ż w szel­
kich  p lam , nad a jące  skó rze  cerę  d e lik a tn ą  i śn ieżn ą  b iałość : Cróme de M eca, E sencyę poziom ­
kow ą i liliow ą, M ydło liliow e, W odę w schodn ią ; Ś ro d k i k o n serw ujące  zęby  i d z ią s ła : E sencyę 
E ue yp tus, E au  de B oto t, W odę do u st z Salolem , W odę do u s t Salicylow ą, K redę szlam ow aną, 
P ro szek  do  zębów  H eidera , M entynę: P ręc ik i i p a p ie r do k a d z e n ia , P ro s z e k  „Indyjsk i*  przeciw  
w szelkim  ow adom , C iasto  ślazow e czyli „P an ień sk ą  skórkę* , G rysik  toale tow y  do m ycia  tw arzy  i rąk .

G ł ł ó w i i y  sKiJ?a<l kapsułek i perełek leczniczych
poleconych p rzez  T ow arzystw o L ek a rsk ie  K rakow skie .

S k ła d  specyfików  z a g ra n ic z n y c h , K osm etyków , Win lec zn iczy c h , K oniaku k u ra c y jn e g o , T ra n u  rybiego 
M a a g e ra , Wód m in e ra ln y c h , S p ecy a ln o śc i gum ow ych , P rzy rząd ó w  o ra z  O patrunków  ch iru rg iczn y c h  

z  p ie rw szo rz ęd n y ch  fabryk , po c e n ach  zn iżonych . (2488-12 )

W  J e d y n y  z a k ł a d . który odznaczony został w P a r y ż u  
- złotym  m e d a l e m .

GORS ETY D A M S K I E
Madame M. Weiss, Wien, I . ,  Neuer M a r k t  8.
C eny g o rse tó w  od 10 zła. wzwyż. P rz y  zam ów ieniu 1 stow nem  up rasza  się  o 
podanie  m iary w centim etrach  1) całą objętość  piersi i g rzb ie tu  w zię tą  pod 
pacham i; 2) ob jętość  k ib ic i; 3) ob ję tość  b io d e r; 4) d ługość  poniżej ram iona 
aż do k ib ici. M arę  na leży  w ziąć na ciele i na  sukn i ba rd zo  dokładn ie . (435-11 ) 

Rozsy-fki pocutowe tylko ta zaliczką lub za gotówkę.

a. Or n e r
w K rakow ie , u l ic a  S z e w sk a  I. 19.

P I E R W S Z A  B E R N E Ń S K A  C H E H 1 C Z A A

P r a l n i a ,  F a r b i a r n i a  i A p r e t u r a
przyjmuje do czyszczeni >., farbowania i odświeżania wszelkiego rodzaju Garde­
robę damską, Materye wełniane, Jedwabie, P lusze, Aksamity, Pióra strusie 

i ozdobne, Parasole i Parasolki, Koronki i wstążki, Garderobę męską,
U n i f o r m y  w o j s k o w e ,  i  c y w i l n e ,

Krawaty i Rękawiczki, Materye meblowe, Dywany, Portyery, Firanki i tp.
W ł i ź n e  d l a  gip . K u p c ó w :  Przyjmuje się do farbowania 

na każdy kolor modny WSZELKIE MATERYE sklepowe, które na wysta­
wach sklepowych wypłowiały lub kolor tychże wyszedł zupełnie z mody.

J  P . (2911-2 10)

REZK RW ISTOSĆ, BLADACZKA, 
AM ENORRHOEA, 

DYSM ENORRHOKA, ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
( flakonu  100 p ig u łek .. 4 » 

C E N A j 1/2 f lak o n u 50 p ig u łek  2  2 5  
( flak o n u  sy ro p u   3  •

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgie m ięśniow e, ból zębów , 

bóle żo lądka^ gościec, e tc ., ete.

! F lak o n  r o s tw o r u . . . .  5  » 
1/2 flakon  ro s tw o ru .  2  7 5  
F lakon  c u k ie rk ó w ...  3  »

BXA LCINAjeit nnjaAufens>i(ej«»t/» 
isk od liw y  i  n o ja iln  ą /łe y  iro ifek  faoan<o«y

P R Z E C I W  B O L O M
S P R Z E D A Ż  H U R T O W A : BLAKCABU A O ,  40, ru e  B o n a p arte , P A R Y Ż .

par GJiflES Chirąisle

Rosyjskie kosmetyczne szczególności
firmy

w MOSKWIE,
Nowa B a sm a n a ja  13. i i i  l i ,

ce s . ro s . nadw or. dostaw cy,

w WIEDNIU,
IV., Gr. Neugasse 8.

odtoacznne na wystawie iiuwsiech. w Chiraijii 1HU3.

P ł y n n y  p u d e r  „Eugenie“
z  kwiatu mirt dla up iększen ia  barw y tw arzy  i dla zachow ania jej 
zawsze w stan ie  św ieży tu i m łodocianym . N adaje tak  tw arzy i k .rk o w i 
ja k o te ź  ram ionom  i rękom  m iękkość  i czystość  podoouą do m arm uru 
usuw a sze lką  chropowatość cery i w szeL ie  plam y. Cei»» 3 złr.

Czerwony płynny n i ż  „Eugenie11
zupełnie nieszkodliwy! N aoaje  policzkom , wargom  i uszom matu­
ralną barwę lóśowąt tak , że p rz y  elektryfw nem  św ietle  barw a te 
zosta je  n a tu ra ln ą  i u trzym uje  się  p rzez  trzy d n i  na  skórze. Cena 

1 złr. 50 cent. (1854 22 52
W szystk ie  wyroby tej firmy są ochronione i maja oprócz

tego poboczny rejestrowany zna* ochronny.

Główny sk ład  na Kraków i zachodnia 
Galicyę ma aptekarz E. Heller w  Krakowie, 

ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego.

100.000 złocistych rcmontoarów
rozesła liśm y dotychczas, re sz ta  naszych

amerykańskich amerykańskich

t y l k o

złr. 3
Za te  zeg ark i z najlepszem  precyzyjnem  w nętrzem  poręczam y p g T *  p isem nie 3 lata.

K o p erta  bardzo  g u sto w n a , w spaniała , w ykonana  ze znanego  am erykańsk iego  z łocistego m etalu, 
za trzym ującego  zaw sze w yglądan ie  prawdziwego złota. — C ena s z tu k i,  jak  d ługo  zapas

sta rczy , ty lk o
3  \  z łr . cz y li 7 koron .

Oryginalny genewski złocisty remontosr, w najlepszym gatunku, w ślicznie 
cyzelow anej k o p e rc ie , złr. 5'50. Oryginalne genewskie złociste reuiontoary Mavo-
nette, arty s ty czn ie  ry te ,  złr. 6*50. Uamskie zegarki złociste z k ró tk im  łańcuszk iem  
b ro szk o w y m , no w o ść, złr. 850. K ażdy zegarek  w w oreczku  skórzanym . Praw dziw e złociste 
łańcuszki do zegarków w ślicznych k sz ta łtach  praw dz. z ło ta . K sz ta łt sportowo - pan­
cerny lub p rezydencki, zlr. 1’20. -Łańcuszki podwójne pancerne lub prezydenckie
złr. 2 4 0 . N asze z łociste  zeg ark i używ ane z pow odu swej p iękności i pew ności p rzy  w szystk ich  

kolejach, odznaczone zosta ły  bardzo  licznem i m naniam i. (2842-2-3)

Erstes Central-Uh en-Versandt-Depot „Rix“,
WHEN, II., Fraterstrasse Nr. IB, 1. Stock.

MAGISTER FARMACYI
sta rszy  z 5 -lec iem  — poszuku je  posady  od Ig o  
stycznia  1895 r. O ferty p rzy jm uje  z grzeczności 
S. Wieczorek w  Krakowie, ul. Uługa
pod Nr. IO. (2735-4-6) .

3 8 T  wielki wybór na podarunki 
wyrobów z skóry, drzewa i bronzu

wyroby oryginalne japoń sk ie ,
|m  OZDOBNE KASETY Z PAPIERAMI 

LISTOWEMI“l g ^
poleca (2762-9-)

Magazyn Rudolfa Herliczki
W  K R A K O W I E ,  

po cenach fabrycznych.

p o le c a : Nowość Bomby
M areehal R oyal, pó ł k ilo  złr. 1*20, (2360-22 )
A. Nowiński, ul. Bracka 1. 3 .

Modne, eleganck ie i gustow ne, 
dam skie i dziecinne

U
p o l e c a  po  t a n i c h  c e n a c h  MAGAZYN

Aleksandry Łuszczyńskiej
w Krakowie, ul. G rodzka l. 2, I .  p.

Zam ów ienia z okolicy  zała tw ia  odw ro tną  
pocztą. (2600.22-)

T R A N  RYBI BIAŁY
prawdziwy (2752 7-)

z  B e r g e n

z przyjemnym smakiem — dostać można 
w a p t e c e  „pod Gwiazdąu Konstan­
tego W iszniewskiegu w Krakowie 
przy nlicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 
Tranu białego 40 ct.; cena flaszki Tranu 

żółtego 30 ct.

I K ł O O O CK 111

Zawiadomienie!
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

Publiczność, iż

w Krakowie, z  ul. K arm elickiej 
przeniosłem  pod 1. 9 na 
ulice Sław kow ską, obok 

Grand Hotelu.
O liczne odwiedziny i zamówie­

nia upraszam. JP . (2802 6-10)

A nton i Larisch.
Na św. m ikołaja  

i na m r  GWIAZDKĘ jest 
najlep. prezentem aparat 

fotograficzny.

_  Z n a n a  
w św iec ie  n a j ­
d a w n ie jsz a  f a ­
b ry k a  c y t e r ,  
s t ru n  n a  cy try  
itp . Jo sefsg . 6.

A N T .  K I E N D L(Uegriindet 1843)
W ion, V III. Josefsg. o.

(2732-10 30)

\ W 7 dniach
osięgnąć m ożna na jczy ście jszą  i n a jd e lik a t­
n ie jszą  p łeć, bez piegów , plam  w ątrob ia- 
n y c h , p ryszczków  i innych b łędów  cery  
p rzez  używ anie  l i r a  C l i r i s t o l f a  znako­

m itego nieszkodliw ego

KREMU Z AMBRY.
P raw dziw y w zielono zapieczętow anych 

oryg inalnych  flaszeczkach po 80 ct. (pocztą  
1 złr.) — S k ład y  m ają  w Krakowie i 
Wiktor llettyk, apt., Eug. Heller, 
a p t.;  we Lwowie SE. Kucker, apt. 

(2701-6-12)

Śmierć szczurom
(w yrób Feliksa Im m ischa w D elitsch )

jes t najlepszym  środkiem  do szy b k ieg o  i pew nego 
w ytęp ien ia  szczu> ów i m yszy. N ieszkodliw y d ia  
iudzi i zw ierząt dom owych. Do nabycia  w pacz­
kach po 30 ct. i 60 ct. w a  itekach  w K rakow ie 
„pod z ło tą  głow ą* gł. ry n e k  1. 13, „pod M urzy­
nem* n a  K aźm ierzu  1. 23 , „v>od białym  orłem* 
gł. ry n e k , w ap t. J . S k ak a lsk ieg o  w Podgórzu  
i w ap tece  J .  Rohm a w Jarosław iu . (2379-11 )

c o g n a c !
t a i  Cliapagne

poręczonej znakomitej jakości — 
wenny i wzmacniający żołądek, 

rozsyłam (2599 21-25)
p oczią  n a  próbę

1 baryłkę z 4 litrami zawartości 
7 złr. 50 ct.

1 koszyk z 3 butel. po 3/4 litra 
4 złr. 80 ct. 

za zapłatą po otrzymaniu towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą do wszystkich 

poczt w Austryi-W ęgrzech.

B .  B a s e g r g l o 9
C apodin tria .
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EauxneVie i
D E

Arbouln Marett & Co.
M a iso n  fo n d e e  en  1822 

Cognac.
Kepreaentós & Cracovie et en Galicie 
par Iłlr. A d o lp h e  S a lo m o n  

a Cracovie. i2594 7-26)

Ja n a  T o m b iń sk ie g o
w Krakowie, ul. Czysta l. 9,

od kilku lat istniejąca, a ciesząca sif uznaniini 
Szanownych Panów Architektów, po rozwiązaniu 
kilku miesięcznej spółki z p. J. 8 ., dalej wy 
konywa roboty rzeźbiarskie po n a i n i ż s z y c h  
cenach i we wszelkich materyałach, ja k o to : ro­
boty kościelne, pomnikowe, dekora­
cyjne dla domów'. Utrzymuje Da składzie 
wszelkiego rodzaju ornaments do lalonńw.

(2679-9-)

Poszukuje się gospodyni
(może być starsza osoba), znającej się 
na krawiecczyźaie i białem szyciu. — 
Wiadomość u p o r ty e r a  w h o­
te lu  C entralnym . (2882  3 3 )

A. UEBESKIND,
ul. F lo ry a ń sk a  S r . 14

w Krakowie (rok założenia 1869), 
poleca i

wielki skład i wybór kaw y, herbaty, 
cukru i owoców połudn. Cytryny, po­
marańcze , d a k ty le , bakalie , jabłka, 
gruszki tyrol., m andarynki, winogrona 
św ieie i suszone, owoce franc., Fruits 
a sortis glaces, kalafiory, dziczyznę, 
kapłony, pulatdy, kwiczoły faszerow , 
bażanty. Kawior astrachań. i hamburg. 
Wina szampańskie, Monopol Sec, ffloet 
Chandon Imperial i wina węgierskie, 
austr., reńskie, francuskie i włoskie. 
Wódki i likiery tak  krajowe ja k  i za­
graniczne. Cognac, Rum, Arak, Porter 
prawdziwy angielski w ytraw ny, oraz 

różne smaczne wina stołowe.
Wszystko po cenach bardzo przystęp.

p g -  r » e n ) łi .i  pocztą lub ko­
leją  u.kntcciniu oil«r»tnle
pospie»znie. JP- (291 1-3 8)

Najlep. czernidło 
w św ie c ie !

czernidło 
na obuwie

i  W ie d n iu .
Fabryka założona 

v  1835 roku.

fu  czeruldło bez witryoleju nadaje ciemno-
czarny połysk

1 K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę .
i— Wszędzie do nabycia. ■ ■■

Z powodu naśladowali należy dokładnie 
lważaó na moją Hriuę (2338 33 )

0ĘT S t .  F e r n o l e n d t !
Próbne pocztowe paczki z 4ma kilo czernidła 

różnego gatunku opłatnie za 1 złr. 80 et.

Tyrolski 
wyciąg sosnowy,
eteryczny olejek sosnowy 

z  sosny pinus pumilio,
bardzo przyjemny i zbliżony zap .ch lasów 
sosnowych, nadający się «!«» odwietrza- 
nia mieszkań i bardzo polecony nrzez 
pierwsze powagi lekarskie, jest znakomi­
tym i skutecznym środkiem inhalacyj­
nym dla cierpiących na gardło, na 
piersi, na rozedmę p łac, astmę 

i w wiewiórze.

/  fla szka  4 0  cen tów .

S o s n o w y  e k s t r a k t  
k ą p ie lo w y

umożliwia użycie kąpieli igliwiowych wszę­
dzie i każdego czasu przy małym wydatku. 
Kąpiele te skutkują na skrofuły, osła­
bienie ciała w gośccii, reumatyz­

mie, porażeniu i i. d.

/  fla szka  d la  6  k ą p ie l 6 0  cl. 
1 p r ze s y łk a  p o czto w a  fr a n c o  

d la  6 0  k ą p ie li 4  z l. 6 0  cl.

Zapach koniferynki
hygieniczny preparat, użyty zapomocą roz­
pylania roznosi orzeźwiający zapach leśny 
i jest znakomitym środkiem przewietrza­

jącym mieszkania i sale szpitalne.

/  fla szka  6 0  cl., r o zp y la c z  do  
lego i  zl.

Karl v. Erlaeli,
Apotheker in Lienz.

I. Tiroler Dampfdestlllir-Anstalt 
fttr fttherische Conlferenttle, ge- 

griindet 1884. (2132-7-12)

ORFEVRERIE CHRISTOFLE
Z N A K  j F A B R Y C Z N Y

C H R IS T O F L E
poręczają prawdziwość

naszych wyrobów.
Illu str . k a ta lo g i darm o i o p ła tn ie .

S Z T U Ć C E  C H R I S T O F L E
na białym metalu posrebrzane, tudzież sp rz ę ty  sto łow e  

w szelkiego  ro d za ju .
Szczegółowe tow ary dla hoteli, restauracyj i menaży, oraz 

kasety  dla wypraw ślubnych i t . p.
C H H I S T O F l i E  C o., W ie n , I .

c. k. nadworni dostawcy.
Po cenach fabrycznych mają w H r a k o w ie i l i .  Czaplicki, 

8t. Przybylski, A. Hlasion optyk. (2548-5-18)

NAJPIERWSZE 
O D Z N A C Z E N I A

na wszystkich

SZ(
Z powodu niskiego kursu 

srebra
z n f % e  u i  e  c e n .

1GMCT BAJAŁ w Krakowie,

W W W

,

Ir. 41, linia A—B,
zwraca uwagę Szan. Publiczności 
na znacznie powiększone maga­

zyny na I. piętrze.
Uprasza zwiedzić gotowe pokoje 
urządzone jako wzory od najtań­

szych do najbogatszych.
— —ooStoo-— JP  (2811 6-10)

Gwiazdkę
Osobno urządzony pokój, mieszczący roz­
maite towary japońskie. 8 wieżo nadeszłe 
prawdziwe (lyw aiiy p ersk ie  oraz 
8111>riieil8kie. Z  powodu wielkiego 
zakupna towarów, ze 4¥scłlO(lll po­
chodzących, odstępuję takowe po bardzo 

przystępnych cenach.
Telefonu Nr. I I .—  Rok za ło żen ia  1873.

Prenumeratę pism

Na gwiazdkę *
p o lsk ich  i ob cych  (z w y j ą t k i e m  c o d z i e n n y c h )  przyjmujemy — 

dostarczając na żądanie tiar III O HOWy spis.
b a r d z o  z n a c z n y  w y b ó r

Z i  e I  polskich, francuskich, 
niemieckich i angielskich,

tak dla osób dorosłych, jak i dla młodz eży i dziatwy —  od najtańszych 
do najbariziej wykwintnych —  poleca

K się g a rn ia  Spółki Wydawniczej Polskiej, K n itó w .
R y n e k , P a ła c  S p isk i. (2932 2 5)

Zwt
Tolcsva

Z n an e  
znakomite

W1MA
górno-węgierskie.

W INA S T A R E
z najsławniejszych lat.

W ę g ie r s k ie  
le k k ie  w in a  s to ło w e

począwszy od 40 ct. za butelkę.

W INA
szampańskie, reńskie,

fra n cu sk ie  
i h iszp a ń sk ie .

JP. (2934-2-4)

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA
w y r o B ó w  p l a t e r o w a n y c h

Jakubowski & Jarra
w KRAKOWIE, przy ul. Berka Joselowicza, Nro 19,

odznaczona we Lwowie na Wystawie budotolanej 1892 r. medalem srebrnym 
państwowym, na powszechnej Wystawie krajowej 1894 r. dyplomem honorouym

c. k. Ministeryum handlu, 
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje wyroby platerowane 

z nowego srebra (neusilbru, czyli tak zwanego chińskiego srebra), bronzu, 
ze srebra prawdziwego, na zamówienia;

w M agazynach w ła sn y c h :  
w  K R A K O W I E ,  S u k ie n n ic e ,  Ł. 3 0 .  

w e L W O W I E ,  R Y N E K ,  L. 37,
oraz u kupców znaczniejszej części miast Galicyi i na Bukowinie, jako to: 
Sztućce i kom pletne nakrycia sto łow e, przedm ioty do 
użytku dom ow ego, ozdobne na podarki, srebrzone, oksydo­
wane, niklowane, złocone, kościelne, jak : krzyże, lichtarze, lam py, 
kielichy, puszki na kom unikaty , m oustraneye i t. p.

Przyjmuje wszelkie reparacye JP . (2561 9-10)
do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu lub galwanicznie.

Wypożycza nakrycia  stołowe na  w iększe  zebran ia ,  zabaw y, w ese la  itp.
Ceny przystępne i nader umiarkowane. “2 0

▼ T T  W f ' T ' T

Firma istnieje od 1854 r. D l a  p O W O Ź ąC yC h ,
jeżdżących

i podróżnych
(2750) u firmy 8 10)

Hermann Waizner
w Wiedniu, I, Adlergasse 7.

Szory na piersi para, kom plet od zł. 32 do 100 
Chomąta para, kompletne . od zł. 60 do 200 
Para szorów roboczych, kompletne . zł. 50
Siodło od zł. 14 d o ............................. zl. 36
Siodło z rzemieniem, strzemieniem po­

pręgiem, uzdą, drążkiem i wędzidłem 
od zł. 24 d o ....................................... zł. 50

Siodło damskie od zł. 45 do . . . zł. 60-— 
Uzda, drążek i wędzidło . . . .  zł. 6'50 
Kufry, podróżne ,tudzież kufry n a  próbki oraz 

torby w s z e la k ie j  wielkości. — Wszelkie wy­
mienione i w ten dział wchodzące towary 
dostarcza po najtańszych cenach fabrycz­
nych tylko za gotówkę lub za zaliczką.

Herold66
Ogier pełnej krwi angiels. ( O. G. 
B. vol I V  p. 539), stanowić będzie 
w S łup cu , ostat. poczta S Z C Z U - 
cin, w roku 1894, po 13 z łr .
od klaczy. (2894-3-3)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r .  S E E B I T K & E K A .

Jedyny środek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym katarom, kau- 
low i, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
fłeąmleniu i t. p.

Pakiet SSO ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-22-)

Do n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową" 
AMVWI.ltA  IIKIFKHA w Krakowie, 
dawniej L. Homera.

II
U iedeńska

k a sz a  o w s ian a ,

W iedeńska
m ąka o w s ian a ,

i

III
c esa rsk i jęczmień perłowy, 
łu s k a n y ,  zielony i biały 
groch cukrowy, soczewica, 
z ea ,  sago, tapioka, grysik 
ryżowy, k a s z a  ta ta rc z a n a  
ju lienne , m ąka  z iem nia­
czana ,  ryżowa, grochowa, 

h reczana , ta ta rc zan a .
Wszystko w paczkach po 

500 gramów.

I
Nasza kaua owsiana, bardzo d e­
likatny i smaczny wyrób. wzm#ci łająca 
zdrowie i posilna, czyni ciało silne w mięś­
nie i odporne i zastępuje zupełnie poży­

wienie mięsne.
Nasza mąka owsiana, j-s t wedle 
ogólnie wypróbowanego lekarskiego o- 
rzeczenia, najlepszym i najtańszym środ­
kiem pożywnym ala dzieci i chorych. 
Pocztowe paczki sortowane wysyłamy 
po 2 złr. 50 ct. opłatnie wszędzie w te 
strony, gdzie jeszcze nieistnieją składy. 

Hollgerste. u. Schttlerbsen- 
Vabrik

Brlider Hirschfeld & Co.
tPien, II. (2339 10-24)

Zu b e z ie h e n  durch  jed e  B uchh an d lu n g ist die
preisgekrónte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Miiller iiber das

s/eóZiiZ fAAtufn- a-ft-a

Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (1825 88-) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Część I .  i I I .  dzieła S t . M o ź l l l ia i ia
„RZECZ 0 ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami. 
Tom I. złr. 8  -5 0 ,  oprawny a .  Tom II. złr. 3 ,  oprawny złr. 8 * 5 0 . Oba tomy złr. 6 - 5 0 ,

w oprawie U-SO.
Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 1 4 .

Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Oo nabycia we wszystkich księgarniach. (2821 39-50)

Ciągnienie 30 grudnia 1§94 r.
Ł . O S  Y

na oryginalne rysunki Matejki “ ^ j f  s ą  do nabycia 
w kasie  miejskiej i w różnych instytucyach i handlach 

C ena 1 z łr .
Dochód przeznaczony, stosownie do woli ś. p. Mistrza, na pokrycie 

kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej. (2631-11-14) 
Zam awiać m ożna pod adres.: B. F iliń sk i, sekretarz  

kom itetu  w K rakow ie, ul. K rótka Hr. 5 .

Ha Święta i karnawał
parowa destylarnia likierów, rosolisów, wódek i rumu

Stanisława Lcwiaka i Spółki
o t t

z  g ł ó w n y m  S k ł a d e m  t y c h ż e  w y r o b ó w
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 40,

poleca swe pierwszej dobroci w ódki w oryginalnych  flaszkach  
litrow ych po 95 ct., ‘/s litr  5 0  ct., na m iarę po SO ct. litr.

Na składzie utrzymujemy również araki, rum y, kon iak i francuskie  
i w ęgiersk ie  tak w flaszkach oryginalnych, jak i na miarę.

Zamówienia na prawincyą uskuteczniamy odwrotną pocztą za zaliczką, 
przy wiekszem zamówienia odpowiedni opust. (2903-4-10)

P R A W D Z IW E ____________

| lecznicze wino Malaga!
według chemicznego rozbioru

bardzo dobra, prawdziwa Malaga
jako pierwszorzędny środek wzmacniający dla osłabionych, chorych, rekonwalescen­
tów, dzieci itp ., przeciw niedokrewności i osłabieniu io łędka znakomitego działania

następnie

Sherry, Madeira, wina Pori, prawdz. franc, koniak iid.
w V, i % oryginalnych butelkach i z urzęd. zł'żon. znakiem ochronnym

hurtow n ego  handlu w in  z a g r a n ic z n y c h  OSKAR OUDIĆ & CO.
mają na składzie:

w Hrakowiei Józef Hanak, właściciel drogueryi.
Jan Sowa w restauracyi Grand hotelu.
Stan. Majewski w restauracyi hotelu Drezdeńskiego.
W. Schmidt, właściciel cukierni.
Jan ft*oznnńskl. właściciel handlu korzennego, 

w Tarnowie: Alojzy Haempf, właściciel handlu korzennego. (2847-2-6)

t t  1  \ 0  1 1  I l k  I  I ć l l * l 4  ■  ł ; .
H e u v a l e i s k i e  ■ h v w s o i . u .  4  Htry lub 6 butelek złr. 8 —llenyalejskie obywatelskie 

„  pańskie . .
,. prima pańskie

Sam orodne..........................................
Kieleniak prima
Tokajskle w y tr a w n e ............................4 '

,, ła g o d n e ..................................4 „
Z ii lany er c z e r w o n e ...........................4 „

?ilr !a “ e.r  "  - ' - • • • •  4  " » » p n *  s o  i wyżej,
lelk i zapas starych win węgierskich w butelkach po umiarkow. cenach

poleca (2641 10-12)
MAURYCY WEINDLING, Kraków, ul. Flory ańska 4 1 , dom Matejki.

8*40
3 —

3*50
8 -7 S

4 —
4 50

a -
8-50 i wyżej.

Cały sortyment Nr. I
dla kompletnej ozdoby obywatel­
skiego drzewka, składający się z 
OO cacaaych rzeczy: bonbo- 
nierek, baloników szklan- 
nych, św iec id e ł, lamety, 
lśniącego śniegu, świeczek 

iiclitarzyków — kompletny
2 z łr . 9 0  ct. z ośw ie­

tleniem .
Tensam sortyment z OO szfuk

3 z łr . 85 ct.

Zadziw iająco w span ia łe
~ y  n a  d  2 E  ^

w szystk ie  pierw szorzędne now ości

Cały 
sortyment Nr. 2

OO wspaniałych ozaób efektow- 
nych , tylko u nas do nabycia. 
A niołek, sztuczny lód , o- 
woce, h o  u bonier k i , śnieg, 
lam ety , lód , lichtarzyki, 
świece renesansowe, kom­

pletny z ośw etlenicm 
4  z łr . 95 ct.

Tensam sortyment z 180 sztuk 
O złr . 15 ct,

Żelazne
W e l o c y p e d y

dla dzieci 
z łr . 5, O, 7.

W spaniałe
wielkie konie huśta jące

z  przyboram i i s trzem io n a m i 
złr. 1-30, 8, 4, A, 

z  s io d łe m  b e z p ie c z . złr. 3—0. 
Honie z sierścią 8 złr.

L atarn ia  
m a ir i c  z n a

z 12 obrazkami,
6 0  ct., 1 z łr ., 2  z łr .

Cały sortyment 3
l&o szt. idealnych pań­
skich ozdób na drzewko, 
najwspanialszych, o jakich 
marzyć można; oryginały 
są w c. k. operze w Wie­
dniu w baletach Wróżka 
lalek i Słońce i ziemia, 
kompl. 5 z łr . 95 ct. 
z ośw ietleniem . 

Tensam sortyment z 180 
sztuk 8 złr. 3& ct.

O l b r z y m i e  l a lk i
60 ctm. złr. 1, 8, 3.

Jedynie i w y łączn ie  
w istn iejącem  ód 25  

lat w ielk iem
Pudełka  z farbami

40, OO ct.

Etablissement H!x w w,K*r”fc wKZTHtraaue
Cenniki zabawek i nowości dia mężczyzn, kobiet, dziewcząt i sług 10 ct. (2841-3-3)

l A o w o ś ć ! l A o w o ś ć !

Podpisany ma zaszczyt zwrócić utwagę, że wyrabia nowy gatunek kul bilardo. 
wycli, wykonanych z celuloidu. — Te moje nowe kule mają tę zaletę, że nietylko 
w barwie, lecz także w dźwięku i elastyczności zupełnie sa podobne do kul z ko­
ści słoniowej.

Cena sztuki 59 do 61 milimetrów złr. 3-50
s 62 „  66 „ „ 4-50

Ti ii 97 t> 72 n v 6—
Około lOO bilardów- zawsze gotowych na składzie. — Sprzedaż także na częś­

ciowe spłaty. (2843-2-10)
K A R O L  K H I L L ,  c. k. wył. uprzywil. fabryka bilardów 

w Wiednin, IX., Rossau, Rothe Lówengasse 5 i 7.

t fi.- 1 -i>«i < -1 ) i



m s  * W torku 18 Grudnia 1894.

Prenumeratę
n a  c z a s o p i s m a  p o ls k ie ,  
f r a n c u s k i e , n ie m ie c k ie ,

a n g ie l s k ie  i w ło s k ie ,
przyjmuje

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W Jad. Miłkowskiego

w K rakow ie, (2829-3-) 
zapewniając szybką i regularną 

ekspedycyą.
Katalogi czasopism  p rzesy ła  franko 

i bezpłatnie.

poszukuje posady do 
™ w  K r  € l  zarządu domu na wsi
ub w mieście, może się wykazać chlub- 

nemi świadectwami. — Adres: F. Z. 
w K rak ow ie, ulica św. Krzyża pod

r. 11, I. piętro.

r żywanego lecz dobrze utrzymanego natry­
ska pokojowego i kozła do wolty- 
tow ania, poainhuje się natychmiast 

do nabycia. Oferty pod <*• H. #BOS przyj 
muje Administracya „Czasu.” (2963-1-3

Rodowita Włoszka
m ów iącą akcentem  toakansk., 
udziela lek ey j 1 konw ersacyl 
jęz y k a  w łosk iego . Bliższa wiado­
mość w Biurze H enryki T elaseyre
w K r a k o w i e ,  ul. Franciszkańska L. 1

(2940-1-3)

K to dosta rczy  w 
t

większych par-
 J y a c h  w łó s ia  k o ń s k ie g o
dla s z c z o tk a r z y  ? — Adresy pod 
A. 16339 przyjmuje biuro ogłoszeń p. f. 
Adolf S teiner w Hamburgu. (2«4i)

; Ł y ź w j
w największym wyborze i najtaniej 

w handlu pod firmą (2932-1-)

Andrzej Schulz
w K rakow ie, H ynek 1. 3*.

Cenniki na żądanie darmo.

M A Ś W I K T  t
B K "  Podarunki na gwiazdkę, dekoracye 
nadrzewko, parfumeryę angielska i fran­
cuską, rozmaite mydła i kosmetyki, farby 
w kasetkach do rozmaitych malowań —
w najbogatszym wyborze poleca Magazyn

A. Szafrańskiego
w Krakowie, Rynek Nr. 37, linia A —B  

Filia w Tarnowie, obok Starostwa.
Ceny najprzystępniejsze. (2962-1-3)

Ouża realność
z ł a d n y m  o g r o d e m  o w o c o
w y m , przy jednej z najpiękniejszych 
ulic T a r n o w a  położona, przyno­
sząca czystego dochodu 3136 złr. w. a 
rocznie — jest z powodu familijnych 
stosunków za 55.000 złr. do sprzeda­
nia. Dług bankowy wynosi 18.000 złr 

Bliższych wiadomości udzieli D r. 
S y d o n  F r ie d b e r g , a d w o k a  
w D ę b ic y . (2939-1-3

Pośrednictwo wykluczone.

Dla naszej c. k. uprz.
rafinery! spirytusu

i fabryki likieru, poszukujemy wkrótce 
zdolnego młodego człowieka  
obeznanego z manipulacyą wolnych skła 
dów tudzież ekspedycyą, który już by 

czynnym w podobnym interesie. 
Kempetenci zechcą swoje oferty z zali 

czeniem odpisu świadectw, fotografii i żą­
daniem pensyi nadesłać do podpisanego 

Adolf Frłnkel i Synowie w Biały, 
pod Bielskiem. (2860-1-3)

Tylko jeszcze  krótki czas!
C 1  IŁ K  J A H S L I

przy ulicy Dietlowskiej.
We wtorek d. 18 grudnia o g. 8 wieczór

nadzwyczajne przedstawienie
z nowym programem.

P ierw sze  wielkie z a p a sy  o nagrodę 
między J. Kornreichem, tu tejszym  fry 
zyerem , a  a t le tą  cyrkowym p. Man 

tovani. —  Nagroda 2 00  koron.
Występ zn akom itego  jeźdźca  

E. DUHJIOITA.
Bliższe szczegóły w plakatach.

Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. SO, 
krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct., Q. m. 60 ct. 
gslerya 26 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskow 
niższych stopni płacą na L miejsce 50 ct., II. m. 
30 ct., galeryę 15 c t  

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 
4 po południu ao wieczora w cyrku. (2904) 

Aansly *  Leo, dyrektorowie.

S z y n k i  wędzone
kg. 8 5  ct., wysyła Gospodarstwo domowe 
Latacz, poczta Latacz. (2720-9-16

Lekki landau
kare ta  parokonn

na oliwnych osiach, eleganeka, mało uży 
wana, jest do sprzedania u S tan isław a  
S zym ik a , lakiernika powozów w ho 
telu Europejskim w Krakowie. (2885 3-3)

(2884 3-3)

F irm o  is tn ie je  3 9  la t l

Na wilię na drzewko
r ó ż n e  o z d o b n e

IERNIKI SALONOWE
w paczkach po 40, 30 i 20 ct.

Placet królewsKi przekładany
1 złr. 60 cent.

a c z k a  p r z e k ł a d a n y c h  p i e r n i k ó w
z konfiturą za 50 cent.

C a łu s ó w  3 0  z a  3 5  c t .
W FABRYCE PIERNIKÓW

K. IBO LECH ltifiO
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k ie j  pod Nr. 5.
JP. (2878-3-5)

KROL. węgierska centralna piwnica
pod nadzorem i kontrolą król. węgier. Rządu JP. (2933-1 9)

poleca  w i e l k i  w y b ó r  w i n
w  K rakow ie  p r z y  u l. S zew sk ie j p o d  Ł . 2 4 ,

Wina białe i czerwone węgierskie od ‘2  zł. 2 0  ct. za garniec, lub te same od 
4 0  ct. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadto wszelkie 

wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz k on iak  francuski i węgierski.

DOM DWUPIĘTROWY
z balkonem i ogrodem, jest do sprzedania za 
ogrodem Strzeleckim przy ulicy T o p o l o w e j  
pod Nr. 34 w Krakowie.

»P<
(2876-3-6)

E J
potrzebny jest do handlu win 
1 łakoci A. Tu ml daj s k i cgo  
w Jarosław iu . (2877-3-3)

MOONIARKA
uzdolniona w robieniu kapeluszy i żabotów, 
wyznania rzym.-katolickiego, znajdzie  
um ieszczenie od 1 stycznia 1895
w M agazynie M a r y i  P r a u s s  
w K rakow ie, ulica św. A nny  Nr. 3.

(2865-3-3)

4  p o k o je
na I. piętrze od fręntu, z balkonem, 
przedpokojem i kuchuią, d o  w y ­
n a ję c ia  z a r a z . Mały Ryne k  
ul. M i k o ł a j s k a  Nr. 4. (2305-28-

F a b r y k a  T u t e k  C y g a r e t o w y c h

„Polonia44
RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE

Główny skład: Plac Maryacki l. 1, 
WYRABIA

TUTKI kle jone i n iekle jone
z bibułek najlepszych francuskich, białe 

żółte, różnej długości i grubości, po ce 
nach jaknajniższycb.

T utki „Sauitas** łiygien iezne  
z prawdziwą w atą „Hawanna
1000 szt. złr. 1-30 , 250 szt. 35 centów, 

100 szt. 16 centów. (2474-43-)

Fr.M ossoczy iS t. Pytlarski;
Kraków, ul. Bracka 5, telefon 202.

Patentów, m asą kauczuk ow ą  
oszuszamy uajbardziej zaw il­
gocone u b ik a cy e , usuwamy 
bezpow rotnie grzyb, izoluje­
my mieszkania bez p iw uic bę­
dące, od w ilgoci z ziem i po­
w stającej, gwaraneya lat 20. — 
Liczne roboty wykonane przy c. k. 
kolei państw, oraz u osób prywatnych 
z najlepszym skutkiem, dają rękoj­
mię skuteczności. Wykazy i świa­
dectwa do dyspozycyi. (2571 9-10)

P o s z u k u j e  się
Dzierżawcy

fo lw ark  dw orski w Lipnicyna
Murowanej, obejmujący około 100 morgów 

ornego gruntu, do objęcia zaraz. 
Bliższa wiadomość pod adresem: Ob 

szar dw orski w Lipnicy Mu 
row anej, poczta na miejscu. (2869 3-3)

WYROBY SPBCYAI.NK

PARFUMERYA

m  HOLETTES i)E PARMĘ

ED. P I N A U D
M y d ło .................... AUX KIOLETTES DE PARMĘ
Isseatya dla ihastsk . AUX KIOLETTES DE PARMĘ 
W oda d lt tw a .. AUX KIOLETTES DE PARMĘ
P o m a d a  |UX KIOLETTES DE PARMĘ
O le je k ................ AUX KIOLETTES DE PARMĘ
P uder ryżowy. AUX KIOLETTES OE PARMĘ
K o s m e ty k i »UX KIOLETTES DE PARNE

87, Boulevard de Strasbourg, 87 
■III T II lillMIII llll ■Pilll lfll— ■

(213110)

Do sprzedania stodoła
drewniana, słomę, kryta, przed dwoma 
laty nowo postawiona, o dwóch bois 
kach,  mierzy: długości 50 metrów 
szerokości 10 metrów, wysokości 
metry, oszalowana (3/4 cało w. deskami 

Bl i ż s z a  wiadom ość w b r itk o  
W i e  w kantorze fabryki cykoryi An 
toniego Rozmanita przy ul. Pijarskie

(2899-3-3)

|A GWIAZDKI) i MOWY RO
polecamy własnego nakładu

K L E J N O T Y  K R A K O W A
Album złożone z 24 akwarel widoków i pamiątek Krakowa, według orygi­
nałów J . Kossaka i Tondosa, z tekstem historycznym Profesora 
■JŁnszczkiew iczn i ozdobną teką, wielkość 40X50 ctm. Cena 30 złr. 

Bohaterowie polscy i Kościuszko, Poniatowski, Sobieski i Czarniecki, 
wykonane artystycznie akwarelo - drukiem, z oryginałów J . Kossaka, 

wielkość 38X45 ctm. Cena po 8 złr.
Wjazd Cesarza Franciszka Józefa do Krakowa, akwarelodruk 
według oryginału J . Kossaka, wielkość 48X78 ctm. Cena złr. 1'SO.

PP. Kupcom odpowiedni rabat. (2942-1-10)

Kutrzeba i Murczyński w Krakowie, Rynek.

H i g i e n i c z n e  
artykuły gumowe rozmaite

wysyłają pod dyskrecyą odwrotnie

REIM i FRIEDRICH,
Kraków, ul. Floryańska l. 45.

JP. (2628-18-12)

O G R O O I I H
żonaty, bezdzietny, 29 lat liczący, mogący się 
wykazać dobremi świadectwami, poszukuje po­
sady od Nowego Roku. — Łaskawe oferty upra­
sza się nadesłać pod adresem : J. Tąbkow- 
ski u J . O. Ks. Sanguszki w kninni- 
skacli p. Tarnów. (2883 1 3)

ŚLIWKI I POWIDŁA S S t i
nadeszły do handlu pod firmą

H .  K H E T S C I I f i E R
w Krakowie, główny Rynek pod Nr. 10. 

Również poleca

BRYNDZĘ LIPTOWSKĄ
i  wszelkie t o w a r y  korzenne i norymberskie. 

(2471-23-)

D o b r a  B o r k i  j a n o w s k i e ,  dwa kilo­
metry od staeyi kolejow. Brzuchowice kolo Lwowa,l 
jrzeszło 600 morgów obszaru, są do sprzedal i  i a| 
za 50.000 ztr. w. a.

Zgłosić się do D y r e R c y i  K a s y  o s z c z ę - |  
«Biiośc*I m i a s t a  S a m b o r a .  ^e-i-s)

NAJW IĘKSZY  SKŁAD

m a s z y n  d o  s z y c i a
(wyłącznie syst. S ingera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
Nr. 25. (2920-71-)

Na wypłaty od 28 z łr . wyżej, 
gotówką o 10% taniej.

ażne dla wszystkich!!
Ktokolwiek po trzebu je  in se row ać  

zarówno z K rakow a jak z prowin- 
cy i, w dziennikach krakowskich,* 
krajow ych i zagranicznych!; 
Ktokolwiek w K rakow ie pre­
num eruje g a z e ty  m iejscow e, 
kra jow e i zag ra n ic zn e  — zarówno 
osoby p ry w a tn e , jak : instytucye, 
czy teln ie , kaw iarn ie  itd., uajta- 
niej i najdogodniej * ^ 1  

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

M a  Hopcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (246S-38-) 

P lac  M aryacki 2 , p rzed łu żen ie  linii A— B.

m1860. 
t .p. a . r m :  

/C.netepSyprB.

K a lo s z e  r o s y js k ie ,
pantofelki, budki, berlacze I buty 
filcowe w wielkim wyborze, po ni- 
Nklch cenach, polecają J l ’(2565-23 30)
B r .

w Hrakowłeą obok kościoła W. 91* I*.

Pasztety różnej wielkości po cenach 
nizkich wysyła fabryka  

bulionu 'Ł. nOŁHbWNHIKOO  
w H rysow lcaeli p. Mościska.
Wyroby odznaczone zostały na wy stawie 
krajowej srebrnym medalem rządowym.

(2889 3 10)

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  i s k ła d  k o m is o w y
FABRYKI WYROBÓW STEINGUTOWYCH

Górno-węgierskiego akcyjnego Tow arzystw a budowlan.
w Koszycach.

W yroby ostro palone, n iesłych an ie  trw ałe  1 tan ie: 
K lin k iery  w jazdow e od 25 m /m  do 50 m /m  grube, Posadzka  

steingutow a gładka i rzymska itd. itd.
Odprzedającym znaczny rabat i ułatwienia kredytowe. — Stali odbiorcy 

w większych miastach poszukiwani.
Uwagę; P. T. Zarządów paraf.. M agistratów, Hmin, 

Przedsiębiorców  zwracamy na to, że mając do rozporządzenia ogro­
mną ilość klinkierów, jesteśmy w możności układać bardzo trw ałe  
chodnik i już od ceny 3 z łr . 8 0  ct. z dostawą do każdej stacyi 
k o le i w d a licy i. (2569-9 12)

F r . R o s s o c z y  I St. P y t la r s k i
w Krakowie przy ul. Brackiej pod Nr. 5, telefon 2 0 2 .

‘Ł  jWS) .M tflift f f a  tfljrli p o  gppt R |§ i ‘f ; t 1
,

O głoszenie konkursu
L. 62282. ----------- ,„.,=-_= =

W celu nadania trzech posagów po (284) dwieście ośmdziesiąt cztery 
zł. w. a. z fundacyi posagowej ś. p. Y la k sy iiiili« tiia  i F r a n c i ­
s z k a  K s a w e r e g o  S ie m ia n o w s k ic h  dla biednych, moralnie 
się prowadzących dziewcząt, córek mieszczan wszystkich miast i miasteczek 
galicyjskich z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, ogłasza się niniejszem 
ronkurs.

Posagi te przeznaczone są dla biednych, moralnie się prowadzących 
dziewcząt mieszczańskich, córek mieszczan jednego z miast i miasteczek 
galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, wyznania katolickiego, które 
siedemnasty rok życia ukończyły, a dwudziestego czwartego roku życia nie 
irzekroczyły. W iek obliczony zostanie wedle daty losowania (7 kwietnia 
irzyszłego roku). Obrządek nie stanowi różnicy.

Pierwszeństwo będą miały sieroty bez ojca i matki, w braku zaś takich, 
sieroty bez ojca lub matki, mające liczne rodzeństwo.

Rozdanie posagów nastąpi w drodze losowania, które odbędzie się w ro­
cznicę śmierci fundatora ś. p. Maksymiliana Siemianowskiego t. j. w dniu 
7 kwietnia przyszłego roku, w Wydziale krajowym, w obecności delegata 

k. Namiestnictwa, b e z  w s p ó łu d z ia łu  k a n d y d a te k  
Po dokonaniu losowania zostaną posagi ulokowane na książeczki wkład- 

cowe galic. kasy oszczędności, na imię właścicielek opiewające i złożone do 
depozytu odnośnego sądu opiekuńczego.

O so b y , R tń re  r a z  z o s ta ły  z te j  fu n d a c y i w y p o s a ­
ż o n e , n ie  m o g ą  s i ę  po r a z  w tó r y  o  p o s a g  u b ie g a ć  
Dziewczęta, które chcą się ubiegać o posag z niniejszej fundacyi, mają 
wnieść swe prośby do W y d z ia łu  k r a j o w e g o ,  jako władzy roz­
strzygającej o dopuszczeniu do losowania, n a jd a le j  d o  d n ia  
lu t e g o  p r z y s z łe g o  r o k u , i załączyć do n ich : 1) metrykę ch rz tu ;
2) świadectwo moralności; 3) świadectwo ubóstwa, stwierdzające oraz wy­
raźnie, że rodzice petentki zm arli, a względnie, że przy życiu pozostają 

podające dokładnie ilość rodzeństwa peten tk i; 4) dowody, iż ojciec petentki
)ył przynależnym do jednej Z galicyjskich gmin miejskich Z wyjątkiem miast 18ervIette Hyglenlque zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 

j K ra k o w a  Idwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa H anaka, ul. S z e w s k a  L. 5.

P o d a n ia  w n ie s io n e  po t e r m in ie ,  a lb o  te ż  n ie -  
z a o p a tr z o u e  w  w y m a g a n e  d o k u m e n tu , z o s ta n ą  od- 
rz u c o n e .

2 Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi w raz  z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.j

We Lwowie, dnia 30 listopada 1894 r.

Medaille d‘or
m

I*"1'
Bi ©

sP°

f8 „tfjjjfP c^^Ceneralny Skład dla Królestwa 
(ia liry i i I odom m /i z Wielkiem Ksiestmem 

Kmkomskiemjohestomie a Antoniego Karpińskiego.
Cena za pudełko ALPESTRE na 21/, litra likieru żółtego . 75 ct. (2814-9-104)

za pudełko ALPESTRE na 2V, litra likieru zielonego 85 c t.'j

G rott.

a  NOWO OTWORZONY x
i; SKŁAD HERBATY Karawanowej Kjachtyńskiej z  Syberyi -

firmy T T  S M I W - Ł f i - J n i r .
Zastępca i właściciel sklepu «1ÓZCf HytolCliJs

Kraków, nl. Floryańska 1. *9. (2577 3-8)

HANDEL ŁAKOCI I WIN
ANTONIEGO HAWEŁKI w Krakowie,

poleca na NADCHODZĄCE ŚWIĘTA:
Ryby morskie świeże, Homary, Ostrygi

Ostendzkie;
Ryby rzeczne świeże, Łososie, Sanda­

cze, Szczupaki i Karpie; 
Rażanty, Kapłony, Fulardy styryjskie; 

Pasztety: strasbnrski i z dziczyzny; 
Kwiczoły faszerowane; 

Jabłka, Kruszki tyrolskie, Handarynki, 
Bakalie, Winogrona świeże i suszone, 
Owoce franc., Fruits Assortis Klaces; 

Wina szam pańsk ie :  Veuve Cliquot, 
Louis Roederer, Pommery&Kreno, Mo­
nopole Sec, H oet Cbandon Imperial itd.

Wódki Kdańskie oryginalne; (2863 3 4) 
Porter prawdziwy angielski wytrawny, oraz 

różne smaczne W0F Wina stołowe.
P rzesy łk i  pocztą lub koleją uskutecznia się odwrotnie, oraz uprasza naj­
uprzejmiej podawać ł a s k a w e  zamówienia  na  ryby kilka dni wcześniej.

I I X I

Dobry fotograficzny aparat
JEST OBECNIE NAJPOŹĄDAŃSZYM

podarunkiem na gwiazdkę.
Najobfitszy wybór aparatów posiada A . M O L L ,  ces. i kr. 
nadworny dostawca w  W i e d n i u ,  1 . ,  T u c l i l a u b e i i  O .

Na żądanie posyła illustrowany cenn k. (2918-4 5) 
Dział ten założony został r. 1854. ~ W 8

f o r

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, holel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca; angieuwch od * d» o *łr.

Ceny zniżone o 15°|«.
^TOWARZYSTWO POWROŹNICZE

w Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje:

Wyroby nowroźnicze I sieciarskle
tudzież

► pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, chodniki
► na korytarze, sieci ao polowania i rybołówstwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby

szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone maszyny, 

w ogóle uczyniło wszystko czego postęp i udoskonalenie wyrobów wymaga. Roboty wykonywane 
bywają pod nadzorem  instruktora powrożnictwa przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego.

W myśl zarządzenia c. k. generalnej Dyrekcyi kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28go 
października 1893 r. L. 150100, spowodowanego podaniem naszym, uzyskała podpisana Dyrekcya 

4 Ina korzyść P. T. naszych Odbiorców zniżenie przewozowego frachtu od towarów powrożniczych
► I przez Towarzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%- 

TOWARZYSTWO POSIADA SWE SKŁADY KOMISOWE: we Lwowie■ Centralny
Bazar krajowy, w Przemyilni Bazar i ul. Zybllkiewłcza, w Itanlafawowlei 
Bazar powiatowego Towarzyitwa handlowego, w Tarnowie i Handel Ant. 

| Świderskiego, w Hadzlechowlei Bazar miejski. (394-11-11)
Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby Towarzystwa łaskawym względom. 

P S P  Cenniki d a rm o  i op ła tn ie .
D y rek cy a ;

Marceli Swiechowski.______________________ X  Leon Pastor._______ __
Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Cena wtedeuMktcl*
(2806-3-)


